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W DZIEŃ ZADUSZNY 
NA WIEJSKIM CMENTARZU 


WWW 


ZE SPORTU 


20 października odbył się w Garwolinie 
w 1 p. Strzel. Kon. doroczny bieg myśliw- 
ski za lisem, Udział w biegu wzięło 79 
jeźdźców, wtem 20 amazonek, Wśród u- 
czestników znalazł się liczny zastęp jeź- 
dźców z pobliskiego ziemiaństwa oraz 
specjalnie przybyłych sportsmenów ze 
stolicy. Zastęp amazonek (20) impono- 
wał liczbą i opanowaniem koni, Bieg pro- 


wadził mjr. Fabrycy Marjan. 
Lisa przychwyciła p. Irena Bączkow- 


ska, żona rotmistrza Krechowiaków. 


DDA 


ników biegu myśliwskiego, w tem 20 amazonek, tworzyło barwny zespół 


na tle jesiennego WALCE 
Fot. Witaczyński 
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Genewa uchwaliła 'sankcje. 

Sprawiedliwości stało się za- 
dość. 

Ludzkość może spać spokojnie. 

Trzy tygodnie trwają już walki 
w Afryce. Trzy tygodnie Włochy 
prowadzą awa. ofenzywę. Ogłoszo- 
no też, że sankcje—o -ile będą mo- 
żliwe do zastosowania — zastoso- 
wane będą od 31 października. Za- 
nim doszło do konfliktu włosko- 
abisyńskiego, sądzono zawsze, że 
sankcje wypływające z paktu Ligi 
Narodów są skuteczną bronią 
przeciw napaści, przeciw wojnie. . 

W zetknięciu z rzeczywistością 
ta iluzja prysła. 

Trzy tygodnie Włosi prowadzą 
swą ołenzywę — jest to przeciąg 
czasu, który w 1914 roku pozwolił 
Niemcom podsunąć się pod Paryż! 

Tak by wyglądała skuteczność 
senewskich sankcji, gdyby w obec- 
nem nastawieniu dyplomacji euro- 
pejskiej — jakieś mniejsze pań- 
stwo europejskie zostało zaatako- 
wane i musiało znosić trzytygo- 
dniową ofenzywę! Bo uchwalenie 
sankcji w ten sposób, jak to w Ge- 
newie uczyniono — to nie wzmo- 
żenie autorytetu Ligi Narodów, 
lecz zdemaskowanie obłudy! 

Włochy przez szereg miesięcy 
wysyłały transporty amunicji, bro- 
ni, żołnierzy do Afryki. Cement i 
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SANKCJE... 


SANKCJE... 


(Kor. wł. „Świata” z Genewy) 


smoła do budowy dróg, auta i tan- 
ki, żywność i aeroplany wszystko 
to płynęło jawnie, masowo. Prze- 
pływały ładowne bronią okręty 
przez kanał Sueski. Wiedziano o 
tem w Anglji, a) liczne raporty 
„Intelligence Service” szły z Kai- 
ru, Aleksandrji, Dżibuti i innych 
punktów do Londynu. Włochy się 
nie kryły. Rządy Anglji, Francji i 
inne, władycy sekretarjaccy Ligi 
Narodów wiedzieli o tem i rozu- 
mieli, co te transporty oznaczają, a 
mimo to Liga aktywnie przeciw 
wojennym przygotowaniom nie 
wystąpiła. Tem skompromitowana 
została jej zdolność zapobieżenia 
wojnie i tej kompromitacji nie za- 
pobiegnie uchwalenie sankcji anty- 


włoskich. Procedura ludzi genew- 
skich, polityków-archiwistów przy- 
walonych stosami bezdusznych pa- 
pierków — procedura ta odsłoniła 
słabość i bezideowość Ligi Naro- 
dów. Dzięki tej procedurze w Eu- 
ropie dzieje się to, co do konfliktu 
bardziej nas dotyczącego może do- 
prowadzić. 

Nie przez daleki Suez, nie na 
wodach odległych, nie na dalekie 
lądy transportuje- się broń i uzbro- 
jenie Niemiec. Militarnie szkolone 
setki tysięcy obywateli Rzeszy 
spacerują z bronią na ramieniu na 
zachodnich i wschodnich jej grani- 
cach. Błyskawicznie budowane 
„kieszonkowe pancerniki”, łodzie 
podwodne — z kanału Kilorskiego 


Rada Ligi badała wszystkie „za“ i „przeciw“ 
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w sprawie sankcji. 


Premjer Laval w swej akcji pojednawczej 
perswaduje przedstawicielowi angielskie- 
go imperjum min. Edenowi, starając się 


uzyskać kompromis, 


na bliskim nam Bałtyku manewru- 
ją i ćwiczą. Anglja, Francja i cała 
Liga patrzą na to. Nie dla celów 
pokojowych pracują u Kruppa i 
wszystkich innych niemieckich po- 
tentatów uzbrojenia. Ale tu o 
sankcjach nikt nie myśli, nikt nie 
mówi. Wolno przygotować wszystko 
do wojny, wbrew traktatowi Wer- 
salskiemu, wbrew  Paktowi! O 
sankcjach będzie się mówić po 
pierwszej ofenzywie. Tylko gdyby 
poszła ona na Austrję, na Kłajpe- 
dę, byłoby za późno na dyskusję. 
Tu zbyteczna byłaby ołenzywa 
trzytygodniowa! 

Polityka Genewy z punktu wi- 
dzenia ideologji pokojowej wyka- 
zała się fiaskiem. Polityka Gene- 
wy z punktu widzenia skuteczno- 
ści antywojennej dowiodła swej 
bezsilności. 

Te rezultaty muszą przejmować 
nas troską o przyszłość. 

Sankcje nie stosowane do kogoś, 
kto szykuje wojnę, sankcje nie- 
przewidujące w porę konfliktu — 
to kompres na drewnianą nogę. 
Zawsze się znajdzie państwo, któ- 
re będzie miało zastrzeżenia prze- 
ciw sankcjom. 

Tembardziej gdy będą to tak 
niemoralne sankcje — jak te, któ- 
re w Genewie wyłączyły: bawełnę, 
węgiel 171011) — trzy kategorje to- 
warów, które Anglja sprzedaje 


Włechom. 


Sankcje... działają 


Na to, aby uchwalone w Gene- 
wie sankcje miały realne znacze- 
nie, trzeba, aby Niemcy i Stany 


Przewodniczący komisji „koordynacyjnej“ 
— sankcyjnej Vasconcellos, 


NIKE UFS PETE 


Zjednoczone bezapelacyjnie przy- 
łączyły się do decyzji genewskiej. 
Niewątpliwie skoro Niemcy otrzy- 
mają taką propozycję zgodnie ze 
swym życiowem idealizmem, zażą- 
dają rekompensat. 

Ale jakich? 


Finansowych. Dyplomatycznych. 
Terenowo - kolonjalnych? 

Nie wiadomo nic zgóry. We- 
dług pogłosek, Londyn rozpoczął 
już sondowanie i rozmowy na te 
tematy. 


Zanim sprecyzują się jednak re- 
kompensatowe żądania Niemiec — 
niemiecki eksport węgla do Włoch 
wzrósł o 1,500,000 tonn! 


Przez pierwsze 8 miesięcy tego 
roku Niemcy wysłały już 4,400,000 
tonn węgla do Włoch; w tym sa- 
mym okresie roku ubiegłego Wło- 
chy otrzymały z Niemiec 2,900.000 
tonn. Niezależnie od wykonanych 
już dostaw Włochy nabyły znów 
nowy miljon tonn, płacąc gotówką. 

Ale wśród pogłosek kursujących 
na giełdach węglowych jest jedna 
niezwykle charakterystyczna: po- 
dobno część węgla importowanego 
przez Włochy pochodzi z Anglji. 
Węgiel ten „przenika“ do Niemiec 
przez Rotterdam w większych ilo- 
ściach. W rezultacie tych operacji 
cena przeładunku węgla w Rotter- 
damie w przeciągu miesiąca sko- 
czyła z 8 na'11 szylingów na ton- 
nie. 

Ale niezależnie od węgla eks- 
port do Włoch w ciągu ostatnich 
tygodni wzmaga się błyskawicznie. 
Statystyki niemieckie nie precyzu- 
ją, wskazując tylko ogólne ożywie- 
nie i wzrost eksportu do Włoch. 
Z produktów zaś, które Włochy 
ostatnio kupowały w Niemczech, 
poza węglem — na  pierwszem 
miejscu znajdują się: żelazo, cellu- 
loza, buty, maszyny i produkty 
chemiczne. 

Włochy się bronią, asekurują 
przeciw sankcjom. Niemcy już za- 
rabiają. Anglicy domagający się 
sankcji też'nie zapomną o zarob- 
kach — Rotterdam, Hamburg nie 
są znów tak oddalone od kopalni 
angielskich,  Idealiści angielscy 
przez swe misje handlowe będą 
wywierali wszędzie presje na inne 
państwa, aby stosowały sankcje 
„idealnie“, ale oni sami... Ach, oni 
sami przecież podczas wojny wy- 
wozili smary i tłuszcze do Niemiec 
— czemużby teraz nie „bojkotowa- 
li" Włoch... sprzedając swe pro- 
dukty przez pośredników, a więc 
drożej, 


Czy nie za prędko? 


W nocy z 3-80 na 4-ty paździer- 
nika parowiec francuski „Chellah'” 
został zatrzymany w bliskości Gi- 
braltaru przez angielski torpedo- 
wiec. Narodowa przynależność sta- 


tku, jego pochodzenie, cel podróży 
i ładunek badane były przez tor- 
pedowiec angielski. Działo się to 
w dniu, gdy Liga Narodów nie po- 
wzięła jeszcze żadnej decyzji, gdy 
sankcje.. nie były ani uchwalone, 
ani określone, gdy żadna blokada 
nie była w życie wprowadzona! 


W innych okolicznościach ten 
samowolny fakt sprzeczny z pra- 
wem międzynarodowem i paktem 
Ligi wywołałby liczne sprzeciwy. 
Dziś działanie niezgodne z literą i 
کي‎ paktu uszło Anglji na su- 
cho. 


Teorja sir John Simon'a 


W marcu 1933 r. w parlamencie 
angielskim ówczesny minister sir 
John Simon wygłosił w swem 
przemówieniu następujące zdanie: 
„Przypominano tu wydarzenia, z 
których wynikła wojna 1914 r. Ale 
między rokiem 1914-ym i konflik- 
tami dnia dzisicjszego jest wielka 


Przewodniczący Zgromadzenia Benesz i 
delegat Grecji Politis dyskutują na te- 
mat prawnych subtelności, 


różnica. Polega ona na tem, iż dziś 
pod żadnym pretekstem i w ża- 
dnym wypadku (podkreśl. nasze) 
rząd Jego Królewskiej Mości nie 
pozwoliłby, aby kraj nasz był 


wmieszany w spór na Dalekim 
Wschodzie“, 

W dniu tej mowy, w marcu 
1933 r. Chiny walczvły bezna- 


dziejnie z napastującą Japonją z 
racji „tworzenia niepodległej 
Mandżurji. Pomimo iż pakt Ligi 
Narodów był w swej mocy — An- 
slja nie przejmowała się tem zaj- 
mowaniem terytorjum Chin. Wię- 
cej nawet, zapowiadała ustami swe- 
go ministra spraw zagranicznych, 
iż pod żadnym pretekstem nie da 
się wciągnąć w ten spór! 

Przypominając ten stan rzeczy, 
paryski „Matin'* zapytuje: „dlacze- 
góż to dziś z racji Etjopji nasz 
minister Laval—nie ma prawa mó- 
wić tym samym językiem, co sir 
John Simon w 1933 roku?" 

Dr. Ax. 


Dr. Henryk Gruber, prezes P. K. O. 
przewodniczący Centralnego Komitetu 
Oszczędnościowego Rzplitej, 


„ W Polsce słyszy się czasem sło- 
wa: „Nie możemy oszczędzać, Je- 
steśmy za biedni, Nie stać nas po- 
prostu na oszczędzanie, Kiedy nam 
brak na rzeczy codziennej potrze- 
by — jakże można myśleć jeszcze 
o odkładaniu pieniędzy na przy- 
szłość ?'' 

Rozumowanie pozornie słuszne 
— ale tylko pozornie! Można bo- 
wiem i należy oszczędzać w każ- 
dej sytuacji socjalnej i w każdej 
sytuacji majątkowej — nawet przy 
dochodach najskromniejszych. Że 
jest to wykonalne, tego najlepszym 
dowodem są miljonowe masy dro- 
bnych ciułaczy we Francji, w 
Szwajcarji, we Włoszech. Że jest 
to możliwe i w Polsce, tego dowo- 
dem wzmagający się stale zastęp 
ciułaczy. Że jest to wykonalne w 
warunkach nawet najtrudniejszych 
— dowodzi fakt następujący: 

Do „Poradni zawodowej w 
Warszawie zgłosił się chłopiec 19- 
letni ze wsi Sienno, pow. Nowo- 
śródzkiego. Chce się uczyć, prosi o 
radę, do jakiej szkoły zawodowej 
mógłby się dostać. Chłopiec ten od 
8-go roku życia jest sierotą. O 
własnych siłach, pracując ciężko, 
ukończył szkołę powszechną. U- 


MORALNE I 


cząc się = myślał wciąż o 
przyszłości — i ze swych 
niezmiernie skromnych zarob- 
ków odkładał stale pienią- 
dze na dalszą naukę. Skła- 
dając tak te grosze od małe- 
so dziecka, zdołał uskładać 
sobie olbrzymią jak na jego 
środki sumę: 1000 złotych. 
Wyraźnie tysiąc złotych 
z głodowych, sierocych, za- 
robków dziecięcych! 

Jest to przykład, który, jak 
pochodnia w mroku, przy- 
świecać powinien nawet poko- 

-leniu starszemu, temu, które 
się tlomaczy, że nie oszczę- 
dza „bo go na to nie stać". 

Fakt opisany powyżej do- 
wodzi niezbicie, że dla wpro- 
wadzenia w czyn idei oszczę- 
dzania nie są potrzebne pie- 
niądze, jakby się to mogło 

zdawać. Potrzebny jest nato- 
miast — charakter. Niezłom- 
nego charakteru i wyjątko- 
wej siły woli dowiódł ten 
sierota, który zamiast liczyć 
na pomoc „dobrych ludzi — 
liczył całe życie tylko na sie- 
bie. Ten nie zginie i napewno 
osiągnie w życiu wszystkie 
zamierzenia. 

Oszczędzanie, jako nader ważna 


funkcja gospodarcza, łączy sie 
nierozerwalnie z  wyrabianiem 
woli i charakteru — i dlatego 


może u nas specjalnie akcja pro- 
pagująca oszczędzanie tak bardzo 
iest doniosła. Polaków naogół stać 
na rozmach, na fantazję, na po- 
ryw. Trudniej im zdobyć się na 
codzienny, niepozorny, nieefekto- 
wny wysiłek woli, choćby obiecy- 
wał on w rezultacie rzecz tak cen- 
ną, jak osobista niezależność finan- 
sowa, wzmocnienie gospodarczej 
struktury społeczeństwa, a przez 
to i niezależność finansową i poli- 
tyczną Państwa. 

Dlatego dzień poświęcony idei 
oszczędności, międzynarodowe 
święto oszczędności, w  którem 
Polska od lat kilku bierze czynny 
udział, powinien być w swej. wa- 
dze zrozumiany przez najszerszy 
ogół społeczeństwa. Propaganda 
idei oszczędnictwa jest u nas pla- 
nowo, systematycznie i z doskona- 
łym skutkiem prowadzona cały 
rok przez nasze instytucje oszczę- 
dnościowe z P. K. O. na czele, W 
dniu 31 października, w Dniu 
Oszczędności, propaganda ta pro- 


GOSPODARCZE 
ZNACZENIE OSZCZĘDNOŚCI 


mieniuje jeszcze silniej, znajdując 
swój wyraz w odezwie Centralne- 
go  Komit-tu Oszczędnościowego 
Rzeczypospolitej Polskiej, który 
pracuje pod przewodnictwem pre- 
zesa P. K. O. d-ra Henryka Gru- 
bera. Odczyt radjowy prezesa 
Grubera stanowi moment kulmina- 
cyjny Dnia Oszczędności w Pol- 
sce. 


Poniżej zamieszczamy odezwę 
Polskiego Centralnego Komitetu 
Oszczędnościowego. 


OBYWATELE | OBYWATELKI 


Na wszystkich odcinkach życia gospo- 
darczego i społecznego budzi się coraz 
gorętsze pragnienie powrotu do równo- 
wagi. Toczy się konsekwentna walka o 
lepsze jutro. Trzeba było szeregu lat i 
szeregu błędów, aby narody przekonały 
się, że nie magiczne formułki ale praca 
i jeszcze raz praca stwarza dla narodu 
podstawę jego przyszłości, Program to 
stary ale jakże prawdziwy, program setek 
lat ubiegłych i przyszłych, Ten to pro- 
gram przyjęły społeczeństwa rozumiejące 
potrzebę gospodarczego rozwoju. Narody, 
rodziny i jednostki budują na nim sku- 
tecznie podstawy swego bytu. Po wielu 
zawodach rozbrzmiewa dziś ze wszystkich 
krańców kulturalnego świata hasło, że 
trzeba wrócić do twardej lecz niewątpli- 
wej prawdy, iż każdy sam budować mu- 
si swą przyszłość. Jak ma to uczynić? 

PRACĄ I PRZEZORNOŚCIĄ 

W imię własnego interesu każdy, pra- 

cując, musi 
OSZCZĘDZAĆ 

Kapitał osiągnięty z własnej pracy po- 
winien być celem każdego obywatela 
Rzeczypospolitej, Kto rzeczywistość trze- 
źwo ocenia, a gospodarną myślą wybiega 
poza dzień dzisiejszy, ten buduje swoją 
i narodu niezależność na trwałych funda- 
mentach. Ten wie, że kapitały nagroma- 
dzone przez społeczeństwo stanowią naj- 
skuteczniejszy środek walki z bezrobo- 
ciem i ożywiają wszystkie dziedziny go- 
spodarcześo i kulturalnego bytu narodu. 

Tej podstawowej zasadzie ekonomicznej 
niezależności państw, narodów i jedno- 
stek poświęcony jest corocznie dzień 31 
_października jako 

MIĘDZYNARODOWY 
DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. 

W dniu tym łączymy się ze wszystkie- 
mi narodami w poczuciu wiary w lepsze 
jutro, 

Centralny Komitet Oszczędnościowy 
Rzeczypospolitej Polskiej. 
31, X 7 


Pochód kawalerji włoskiej przez pustynię 


Przez pustynne obszary Abisynii 


Konsulowie włoscy, wracający do Włoch ze swych abisyń- 
skich placówek, nie mieli łatwej podróży — dlatego trwała 
ona długo, Zdjęcie nasze, przesłane nam drogą lotniczą, 
przedstawia karawanę złożoną z 77 mułów i 40 tubylców, 
towarzyszącą konsulowi włoskiemu z Debra - Markas, jego 
małżonce w drodze do Addis - Abeby, Podróż na mułach 
przez pustynię trwała 18 dni. : 


TA 
۸ 1 5906 6 0 0 


Dyplomaci włoscy opuścili Addis-Abebę 


Po długiem oczekiwaniu na konsulów włoskich, zdążających 
przez pustynne obszary Abisynji do Addis - Abeby, poseł 
włoski hr. Vinci opuścił stolicę Abisynji. Zdjęcie nasze przed- 
stawia sekretarzy poselstwa włoskiego, udających się na sta- 
cję w Addis - Abeba w towarzystwie silnej eskorty gwardji 
cesarskiej. 23 
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Zdjęcie obok: 

Ascari włoscy na swych wytrzymałych ko- 
niach zwalczają zwycięsko trudy pocho- 
dów przez pustynię i przełęcze Abisynji 


OOO Ź 


Mieszkańcy Abisynji dostarczają do sto- 
licy owce, barany i kczy na potrzeby 
a? swej armji, 


Młodzi Martinowie w drodze z Londynu do Addis - Abeby 
zatrzymali się na Gare du Nord w Paryżu, gdzie otoczyli ich 
: dziennikarze, prosząc o interview. > 
SYNOWIE DYPLOMATY 
ABISYŃSKIEGO 


JADĄ NA FRONT 


AN 


Benjamin i Józef Martin, synowie posta 
Abisynji w Londynie, d-ra C. Martina, 
żegnają sie z rodzeństwem przed gma- 
ckem poselstwa w Londynie, Młodzi Mar- 
tinowie studjowali w Anglji. 25-letni Jó- 
zef Martini ma dyplom inżyniera - me- 
chanika, a młodszy o rok Benjamin jest 
inżynierem dróg i mostów. Obaj są dy- 
plomowanymi pilotami i współpraca ich 
na froncie wojennym będzie bardzo po- 
221662760 ze względu na ich wykształcenie 
i europejską kulturę. 
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Radjotyczne rykowisko 


Niezawsze „chciał“ znaczy 
„mógł". Nie wystarcza dobry za- 
miar, jeśli go zepsuje złe wykona- 
nie. Często tak bywa w radju.: 


Ktoś powiedział sobie — i miał 
rację: „Rykowisko jeleni jest dla 
przeciętnego śmiertelnika widowi- 
skiem nieznanem. Więcej — niedo- 
stępnem, Dajmy temu przeciętne- 
mu śmiertelnikowi jedyną w życiu 


sposobność: dostarczmy mu ryko- 


wiska loco mieszkanie”, 
Pomyślane — zrobione. 
Ale — jak? 


Nie można mieć pretensji do je- 
leni, że nie dopisały. Chociaż mo- 
żemy zapytać techniczną dyrekcję 
Polskiego Radja, czy niema sposo- 
bu, tak jak się z taśmy filmowej 
wykrawa nieudane miejsca, wyrzu- 
cić precz te fragmenty „nagrania , 
które stanowią tylko balast. „Ry- 
kowisko* bowiem nadawane było 
nie „w naturze", bezpośrednio, ale 
już z nagrania — przynajmniej w 
tej formie wysłuchaliśmy go w po- 
łowie października,  Wyrzucenie 
miejsc niepotrzebnych, to znaczy 
tych, w których tylko zawracano 
głowe słuchaczowi w oczekiwaniu 
na ryk jeleni — było więcej niż 
wskazane. Jeżeli nie jest to tech- 
nicznie wykonalne—należało przy- 
najmniej te nieliczne chwile, kiedy 
się jeleń odzywał, wyzyskać ro- 
zumnie. To znaczy poprostu — ka- 
zać speakerowi  (,gadaczowi* po 
polsku) — zamilknąć. 


Niestety... 


Gadacz nie milkł ani na chwilę. 
Nie miał nam nic ciekawego do po- 
wiedzenia, więc ględził, Nudzit. 
Wiercił nam przez słuchawki dziurę 
w brzuchu, Ale gdyby chociaż po- 
zwolił dojść do głosu głównemu 


aktorowi — jeleniowi... Gdzietam! 
Kiedy się jeleń — jakże rzadko i 
niełaskawie — odezwał, pan ga- 


dacz uważał za stosowne głos je- 
lenia nam komentować. 


„Słyszą państwo, jaki piękny 
bas'... „Niech państwo dobrze się 
wsłuchają, to nasz czternastak mó- 
wi'.. „Jakoś dziesiątak dzisiaj nie 
w humorze"... 


Zniecierpliwiony słuchacz miał 
ochotę ryknąć mu w słuchawkę: 
„A zamilcz - że pan nareszcie, 
nie pana przyszedłem słuchać, ale 
jelenia!" 


Mr 


Gadacz w tem wcale się nie or- 
jentował, Lubował się swoim pry- 
mitywnym „dowcipuszkiem '. A że- 
by się słuchaczom nie nudziło — 
to w ciągu półgodzinnej audycji 
wysłuchaliśmy ich aż trzech. 

Jeleni? — Nie. Gadaczy. 


Jeleni tylko dwuch. I tylko bar- 
dzo rzadko. 


Po potopie 


Nareszcie się skończyło! Przy- 
najmniej na czas jakiś. Okólnik 
ministra oświaty nakazuje znie- 
sienie a przynajmniej znaczne u- 
krócenie tej orgji sprawozdawczo- 
statystyczno - referatowo - pa- 
pierkowej, która zatruwała życie 
nauczycielstwu i przeszkadzała mu 
w czynności najważniejszej: to 
jest w nauczaniu. 


Rozporządzenie  wiekopomne. 
Precz z biurokratyzmem ze szkół! 


Potop papierków się skończył. 
Chyba definitywnie? 


Charakter narodowy 


Ogłoszenie w dziennikach wło- 
skich: 


„KRÓL MAKARONU, 
Alfred z ulicy Scrofa, 


zawiadamia swą wyborową kli- 
jentelę, że jutro znów otwiera dla 
publiczności swój lokal wraz z za- 
wsze Najmajestatyczniejszym Ma- 
karonem, oraz ze swymi Światowy- 
mi Filetami z Indyka alla Alfre- 
do”. = 


Teatr i polityka 
W ostatnim numerze „Teatru“ 


czytamy ciekawą wiadomość: oto 
w Niemczech dyplom aktora otrzy- 
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PEREŁ 


muje się po studjach dwuletnich, 
zakończonych egzaminem, „Adep- 
towi' zadaje się między innemi 
pytania z podstawowych zagadnień 
narodowych i aktualnych spraw 
politycznych Rzeszy. 

Podobne egzaminy muszą skła- 
dać również adepci opery, reżyse- 
rzy i... malarze dekoratorzy! 

To bardzo obiecujące dla przy- 
szłości teatru niemieckiego. 


Akademickie gorzkie żale 


W ostatnim swym dodatku lite- 
rackim do „Gazety Polskiej” Ka- 
den rozdziera szaty nad upadkiem 
kultury w Polsce. I słusznie. Wia- 
domo jest powszechnie, że pewne 
sfery znacznie chętniej idą na po- 
pijawę do Adrji czy do Oazy, niż ` 
na dobre przedstawienie  Dzia- 
dów. 

Z wielkiem  rozgoryczeniem pi- 
sze Kaden: „Zjawiska życia kultu- 
ralnego nie posiadają u nas pobie- 
inego bodaj zainteresowania czyn- 
ników miarodajnych (podkreślenie 


nasze), Są mniej obowiązujące, 
niż turniej szachowy, tysiąc ra- 
zy mniej obowiązujące, niż 


konkurs hipiczny czy którykol- 
wiek międzynarodowy turniej ho- 
kejowy lub tenisowy. Szeroka ma- 
sa cbywateli nie otrzymuje w -tym 
zakresie przykładu „z góry“ i do- 
chodzi tu aż do takich wydarzeń, 
że kiedy Polska Akademja Litera- 
tury święci stulecie najpiękniejszej 
książki polskiej t. j. „Pana Tadeu- 
sza '—to sala tej Akademji... świe- 
ci w pierwszych właśnie rzędach 
pustkami”. 

Z myślą Kadena zgodzi się ka- 
żdy. Nasze „czynniki miarodajne" 
nie grzeszą naogół nadmiarem kul- 
tury — cóż robić.. Łatwiej nau- 
czyć się nosić frak i cylinder, niz! 
rozsmakować się w pięknie myśli, 
słowa, dźwięku, czy koloru. 

Tylko ten przykład z Akade- 


miją... 

Jard Sekretarz  Akademji 
może nie zdaje sobie sprawy z te- 
go, że uroczystości Akademji Li- 
teratury zyskały już sobie w spo- 
łeczeństwie znaczną renomę jako 
bezkonkurencyjne piły. 

Idzie kto musi. Oczywiście, 

Ale kto nie musi — no właśnie 
ten z pierwszych rzędów—oszczę- 
dza sobie tej przykrości. 

I tak bardzo mu się dziwić nie- 
podobna.... 

Uparty nurek. 


WYNIKI 


Akcję kredytowo - budowlaną lat o- 
statnich, prowadzoną przez Rząd za po- 
średnictwem Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, charakteryzuje znaczniejszy, niż 
lo miało miejsce w latach wysokiej kon- 
junktury, przyrost izb mieszkalnych, 
Zjawisko to jest następstwem lokowania 
w budownictwie mieszkaniowem znacz- 
nych kapitałów prywatnych, dla których 
kredyt publiczny jest tylko czynnikiem 
wzmacniającym. W ten sposób stosunko- 
wo skromne sumy kredytu publicznego 
wystarczają na rozwinięcie pokaźnego ru- 
chu budowlanego, którego wynikiem jest 
wspomniany na wstępie znaczny przyrost 
izb mieszkalnych, 


Sezon budowlany roku bieżącego już 
się praktycznie skończył, można już więc 
podsumować wyniki tegorocznej akcji 
kredytowo - budowlanej i porównać je z 
latami poprzedniemi, 


Plan akcji kredytowo - budowlanej na 
rok bieżący opracowany został już w li- 
stopadzie 1934 r. Na finansowanie budo- 
wnictwa mieszkaniowego przeznaczona 
została z Państwowego Funduszu Budow- 
lanego kwota 34 milj. zł, z której osta- 
tecznie przydzielono: na budowę domów 
blokowych 16.620.100 zł., t. j. 49% ca- 
łości środków, na budownictwo drobne 
16.095.850 zi, t. j. 47,2% całości środ- 
ków, na remonty 1.284.050 zł, t, j. 3,8% 
całości środków. 


Kontyngenty kredytowe dla poszczegól- 


AKC 
KREDYTOWO- 


JI 
BUDOWLANEJ 


nych miast zostały wyznaczone już w dniu 
14 grudnia 1934 r, Przy repartycji u- 
wzsledniono ogółem 286 miast. 


Według  materjałów statystycznych 
Banku Gospodarstwa Krajowego ilustru- 
jących stan akcji kredytowo - budowla- 
nej na dzień 30 września 1935 r., suma 
nadesłanych przez Komitety Rozbudowy 
wniosków kredytowych wynosiła 32,7 
milj. zł, co stanowiło przy kontyngen- 
cie 34 milj. — 96,6% tego kontyngentu, 
zaś suma kredytów przyznanych wyno- 
siła 31,7 milj, 21, czyli stanowiła 97% 
nadesłanych wniosków a 93% sumy kon- 
tyngentu, Ogólny koszt budowy i remon- 
tu 4.103 doméw, finansowanych w toku 
akcji kredytowo - budowlanej roku bie- 
żącego, do dnia 30 września r. b. wyraził 
się kwotą ok. 112.5 milj. zł, przyczem 
przeciętny kredyt Banku Gospodarstwa 
Krajowego stanowił 26,9% kosztów bu- 
dowy (bez kredytów remontowych). Sto- 
sunek ten przy akcji kredytowo - budo- 
wlanej 1934 r. wynosił 24,1%, uległ więc 
zwiększeniu o 2,8%, a to wobec ustale- 
nia wyższych norm kredytowych dla bu- 
downictwa blokowego i drobnego, 


Ogólna ilość izb budowanych wzgl. już 
wybudowanych w roku bieżącym przy 
pomocy finansowej z funduszów publicz- 
nych wyraża się liczbą 38.301. Tworzą 
one 13.615 mieszkań w większości 2 i 
3-izbowych (licząc kuchnie za izby mie- 


szka'ne), W porównaniu z rokiem ubie- 


Z wystawy budowlanej, zorganizowanej przez B, G. K. na Kole, 


سا زو w‏ 
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Dyrektor T. Garbusiński, jeden z naczel- 
nych kierowników planowej akcji budo- 
wlanej B. G. K. 


Slym charakteryzującym się najwyższą 
ilością wybudowanych izb mieszkalnych 
wykazuje spadek, co jest przyczyną 
przeznaczenia  znaczniejsześo odsetka 
kredytów na budownictwo blokowe 
(49% całości kontyngentu wobec 28,3% 
w 1934 r.), przy którem kredyt obliczany 
do kosztów budowy jest wyższy, gdyż 
duże domy blokowe powstają głównie 
bliżej centrów miast przy urządzeniach 
komunikacyjno - sanitarnych i tem sa- 
mem w większości wypadków zaopatrzo- 
ne są w instalacje wodociągowo - kana- 
lizacyjne, elektryczność, gaz i t. p., co 
oczywiście zwiększa koszty budowy. 

Na podstawie tych cyfr stwierdzić mo- 
żna, że tegoroczna akcja kredytowo -bu- 
dowlana dała pomyślne rezultaty zarów- 
no ze względu na przysporzenie znacznej 
ilości izb mieszkalnych, jak również spo- 
wodu wprowadzenia do obrotu znacznych 
kapitałów prywatnych i w związku z tem 
wydatneso pobudzenia i ożywienia życia 
gospodarczego. 


Nadzwyczaj interesującem uzupełnie- 


- niem akcji budow'anej B. G. K, była, jak 


wiadomo, wystawa budowlana na Kole, 

z której zamieszczamy obok poszczególne 

bardzo estetyczne fragmenty. 
M. B. 
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WYNIKI KONKURSU „SWIATA” 


„CO DLA KOBIETY CENNIEJSZE: 
PIĘKNOŚĆ, INTELIGENCJA, MAJĄTEK CZY ZDROWIE?” 


Zapoczątkowany w numerze 36 „Świata“ konkurs nasz wywołał wielkie zainteresowanie naszych - 
Prenumeratorów. Odpowiedzi napłynęły ze wszystkich dzielnic Polski, przyczem niejednokrotnie zaopa- 
trzone były w ciekawe komentarze. 

Komisja Konkursowa, po obliczeniu głosów, które padły na poszczególne walory, ustaliła, że ple- 
biscyt naszych Prenumeratorów dał wyniki następujące: 


I miejsce — ZDROWIE — (otrzymało 1485 punktów), 

II miejsce — INTELIGENCJA — (otrzym. 1173 punkty), 
III miejsce — PIĘKNOŚĆ — (otrzymała 981 punktów), 
IV miejsce — MAJĄTEK — (otrzymał 681 punktów). 


A zatem lista idealna, ustalona przez plebiscyt naszych Prenumeratorów, brzmi: 


ZDROWIE — INTELIGENCJA — PIĘKNOŚĆ — MAJĄTEK. 


Okazało się jednak, że odpowiedzi trafnych, zgodnych z ta listą idealną, wpłynęła do skrzynki kon- 
kursowej liczba tak pokaźna, że pragnąc nagrodzić jak największą ilość osób, które wzięły udział w kon- 
kursie, Redakcja „Świata“ postanowiła 


LICZBĘ NAGRÓD Z 15-tu PODNIEŚĆ DO 50-ciu. 


Po uwzględnieniu, jak podawaliśmy w warunkach konkursu, długości prenumeraty oraz daty stempla 
pocztowego, Komisja Konkursowa ustaliła listę nagrodzonych. 


Ogłaszamy dzisiaj pierwszą listę nagrodzonych, a następną zamieścimy w najbliższym numerze 
„Świata '. Odpowiedzi trafne nadesłali: 


NAGRODA I. Pani Hanna Olszewiczówna, Siemianowice Śląskie. 
Otrzymuje bezpłatną całkowitą trzytygodniową kurację wraz z pobytem w znakomi- 
tem uzdrowisku Piszczany. 


NAGRODA II. Pan kapitan Jan Raczyński, Płock. 
Otrzymuje pełną trzytygodniową kurację w Piszczanach: bezpłatne kąpiele cieplico- 
we i mułowe w luksusowych łazienkach I-ej klasy „Irma”. 


NAGRODA Ill. Pani Marja Kozłowska, Lwów. 
Otrzymuje trzytygodniową kurację w Piszczanach: bezpłatne kąpiele cieplicowe i mu- 
łowe w łazienkach „Napoleona“. 


NAGRODA IV. Pani Celina Pawłowicz, Warszawa. 
Otrzymuje trzytysodniowa bezpłatną kurację w Piszczanach: kąpiele cieplicowe i mu- 
łowe w łazienkach „Napoleona“. 


NAGRODA V. Pan St. Alkiewicz, maj. Kasprowo, pow. Bydgoski. 0 
Otrzymuje trzytygodniowa bezpłatną kurację w Piszczanach: kąpiele cieplicowe 
i mułowe w łazienkach „Napoleona“. 


NAGRODA VI. Pan Jan Staszewski, Warszawa. 


Otrzymuje całoroczną bezpłatną prenumeratę „Świata“. 


. NAGRODA VII. Pan Teodor Latomski, Warszawa. ; 
: Otrzymuje bezpłatną półroczną prenumeratę 6 


NAGRODA VIII. Pani Andrée Bayard, Warszawa. 1 
Otrzymuje bezpłatną półroczną prenumeratę „Świata“. 


. NAGRODA IX. Pan Wacław Kołodziejski, cukrownia Borowiczki; 
Otrzymuje książki wartości 25 zł. 


NAGRODA X. Pan Stanisław Morawski, maj. Biskupice. 


Otrzymuje książki wartości 25 zł. 
/ 1 


Na tem dzisiejsza liste nagrodzonych zamykamy. Dalsza lista nagrodzonych ogłoszona będzie w naj- 
uliższym numerze „Świata“. 
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Pani min. Szumlakowska m salonie poselstwa polskiego w Madrycie ze swymi ulu- 
bieńcami, którzy na wystawie psów zdobyli złote medale. 


ŚLUB W ARYSTOKRACJI 

W Racławicach parafji maj. Zarzecze obok Niska odbył się ślub syna Mar- 
grabiego Wielopolskieyo, ordynata na Chrobrzu. Alrreda kierownika referatu spo- 
łeczno-prasovego w Kancelarji Cywilnej Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z p. 
Marja Salomea Woytkomską — córką b. radcy legacyjnego p. TadeuszaWoytkowskiego. 

Szef kancelarji Cywilnej dv. Smiezamwski, jako delegat Pana Prezydenta: Rze- 
czypospolitej wręczył młodej parze list odręczny Pana Prezydenta z życzeni «mi 
oraz złotolitą makatę bucza:ką w safianowej szkatule. jako upominek ślubny. 

Na fotografji zdjętej przed dworem m Zarzeczu państwo młodzi otoczeni 
druchnami i drużbami: Szef Kancelarji Cywilnej dr. Stan. Śmieżaroski,- por. Wiłold 
Ostrowski. hr. Alberta Wielopolska. p. Krystyna Ostrowska, hr. Marjetta Plater- 


Zyberk. p. Zofja'Groer. adjutant Pana Prezydenta kyt. Wł. Hartman i hr. Stan. Potocki. 


MALTOMILK 
słód — cukier — śmiełanka 
w ulubionym cukierku 


BRANKA 


Ambasador angielski m Paryżu sir Clerk 
na polowaniu u prezydenta Republiki Le- 
brun'a w Rambouillel 


Z POLOWAŃ DYPLOMATYCZNYCH 


BRR 


Liczne. trofea zdobyte na. polowaniu u Prezydenta Francji. 
w grupie myśliroych ks. Monaco (pierwszy). generał Bra- 
cannier (drugi). ambasador Chłapomski: (trzeci). . 


WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH 


POWIEŚĆ GRĘ: 
Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach*, 
której druk rozpoczęliśmy w październiku. 


A ma sąsiedniem łóżku, również wciśnięty 
z głową pod kołdrę, ślipiał nad książką Romek 
Feliński, druh najmilszy i powiernik. 

Darwin był jedną z ostatnich naszych lektur. 

Przedtem czytaliśmy już Sombarta, Momse- 
na, Nietzschego, nad „Dziejami rewolucji francu- 
skiej“ i „Kapitału“ Marksa prześlęczeliśmy nie- 
jedną noc, a Szezepanowski nas upajał i wywo- 
ływał ożywioną wymianę zdań. 

— Czy wszystko zrozumiałeś, Janku? — py- 
tał mnie nazajutrz przyjaciel, gdyśmy szli z in- 
ternatu do szkoły. 

— Każdziutkie słowo, każdziutkie. 

— Bo ja ci się przyznam, mówił Romek, — że 
wiele mam watpliwości i kilka ustępów nie po- 
jałem. 

— I ja tak bezwzględnie i absolutnie nie mo- 
gę twierdzić, aby wszystko było mi zrozumiałe, 
odpowiadałem, cieniując poprzednie twierdzenie. 

Z ojcem rektorem były nieprzelewki, więc ko- 
nieczność wymagała większej jeszcze konspiracji. 

A ku temu celowi nadawał się wybornie 
strych klasztorny. 

Grono czytelników powiększyło się jeszcze o 
dwie osoby, przybyli bowiem Sławek i Zbyszek 
Sosnowscy, uczniowie klasy szóstej. 

O kryjówce naszej wiedział Władek i do nie- 
go należała straż bezpieczeństwa w razie nadzwy- 
czajnego jakiegoś alarmu. 

Mówiło się seniorowi — idę do ogrodu z książ- 
ką, a w zimie — idę do kaplicy, a tymczasem 
okrężną drogą docierało się na drugie pięto domu, 
skąd wiodły żelazne schodki na strych. 

Wśród składu próżnych kufrów i wszelakiej 
graciarni znajdował się zakątek, dobrze oświetlony 
oknem z ulicy i tam właśnie odbywała się lektura. 

W starej pace, zawalonej stęchłemi papierzy- 
skami i niedopałkami świec kościelnych, przecho- 
wywaliśmy zakazane książki, gdyż od czasu roz- 
mowy z ojcem rektorem niebezpiecznie było mie- 
szać je między szkolne podręczniki. 

Kilkakrotnie zauważyłem bowiem w mojej szu- 
fladzie ślady obcej ręki. 

Władek doradzał, aby założyć w stoliku nabój 
elektryczny i zobowiązał się sporządzić go z siar- 
ki, saletry i węgla, przez które przechodzić będzie 
prąd o silnem napięciu, zgromadzony w butelce lej- 
dejskiej. Jeśli nieproszony gość otworzy stolik, na- 
stąpi wybuch i trup potoczy się na ziemię. 


Nim jednak Władek zdołał praktycznie zasto- . 


'sować swój wynalazek, trzymaliśmy drogocenne 
księgi pod kupą zaśmieconych papierów, wyciąga- 
jąc je tylko na godziny czytania. $ 

A gdy pewnego marcowego popołudnia prze- 
dłużyliśmy zwykłą lekturę aż do zmierzchu, dole- 
ciał nas z ulicy hałas szybkich stąpań po bruku, 
pomieszanych z krzykiem i złorzeczeniami. 

Dwóch żandarmów tarmosiło wyrostka, któ- 
ry zapewniał ich o swej niewinności, a kapral po- 
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pędzał go wprzód siebie łamaną polszczyzną, gro- 
żąc w razie dalszego oporu zakuciem w kajdanki. 

Chłopak chwycił się oburącz ulicznej latarni 
i wykrzykiwał wniebogłosy, przyzywając Boga i 
ludzi na ratunek. 

Nie wiem, jak to się stało, lecz trzy: proce 
przysunęły się nagle do okna i wysłały trzy tęgie 
okrąglaki w okolice żandarmskich lędźwi i poślad- 
ków. 

Skutek był niezawodny. 

Podskoczyły żandarmskie figury, oglądając 
się za sprawcą, lecz w tej chwili nastąpiły popra- 
winy i trzy upioropuszone kapelusze zachwiały się 
na łbach, tkmięte celnemi pociskami. 

Nie ulegało wątpliwości, że zamach jest dzie- 
łem czarnej ręki. . 

Pędem zbiegliśmy ze strychu, nie zważając na 
ostrzeżenia Władka, który sygnalizował zbliżanie 
się brata Pały. 

Braciszek dojrzał nas zbiegających z żelaz- 
nych schodków, powlókł się na strych, a widząc 
uchylone okno, zamknął je troskliwie. 

W kwadrans potem przygalopował szwadron 
węgierskich huzarów, obstawił ulicę, a agenci roz- 
sypali się po okolicznych domach, szukając spraw- 
ców zamachu. Wypytywano również ojca rektora, 
a służbę klasztorną i brata Pałę zawezwano na 
śledztwo. 

„ Braciszek oświadczył, że od dwudziestu lat 
nikt inny prócz niego nie wchodził na strych, a do 
piwnic ma tylko dostęp brat szafarz. 

Nazajutrz po zamachu i śledztwie, przecho- 
dząc mimo, spojrzał mi znacząco w oczy, poki- 
wał palcem i wyrzekł: 

— Masz szczęście, że pochodzę z Warszawy! 

Porządny chłop z tego Pały, nie wydał nas na- 
wet przed ojcem rektorem. 4 


Słuszne były obawy Władka, że starsi ucznio- 
wie poradzą sobie z „Pobudką*, natomiast cały 
rozmach reformatorskich zakusów wyleje się na 
malców, którzy i tak już jęczeli pod uciskiem re- 
ktora, wicerektora, prefekta, brata Pały, cenzora 1 
wszystkich senjorów razem. 

Pierwszy Władek padł ofiarą redaktorskich 
złośliwości. 

„W jednym z najbliższych numerów ukazał się 
artykuł pod tytułem: „Wyprawa do kredensu“. Po 
tym nagłówku następowała haniebna treść: 
naszem społeczeństwie żyje pewien 
uczeń, który zasługuje na szczególne napiętnowa- 
nie. Już raz wypił ojcu rektorowi pół butelki soku 
malinowego, który brat Kazimierz zostawił przez 
nieuwagę w altanie. Niedawno zaś w podstępny 
sposób obłowił się w kredensie, a łupy stamtąd 
przyniesione zjedli wiadomi nam z nazwiska ko- 
ledzy. 

Uczeń ten, niewielkiego wzroslu, choć nieco 
grubawy, dostał się do kredensu przy pomocy 


windy, którą wciągają potrawy z kuchni do refek- 
tarza. Ostrzega się brata szafarza, aby się miał na 
baczności, gdyż w najbliższą sobotę planowana 
jest wielka wyprawa na pączki, przeznaczone dla 
gości ojca rektora. 

Władek, przeczytawszy tę wiadomość, począł 
wygwizdywać jakąś melodję, która w założeniu 
swem była wesoła i skoczna, lecz w ustach zdra- 
dzonego winowajcy nabierała tonów smętnych 
i żałośliwych. 

Ten wespło-bolesny gwizd był dowodem, że 
Władek jest prawym Spartaninem i do wszelkich 
dolęgliwości żywota odnosić się winien z obojęt- 
ną pogardą. 

Tak czynili Spartanie, a wśród uczniów trze- 
ciej i czwartej klasy znaleźli gorliwych naśladow- 
ców. 

Trudno było uzyskać tytuł „rzeczywistego 
Spartanina“, fuszerów znajdowało się jednak do- 
syć, gdyż każdy pokolei drugo-, trzecio- i czwarto- 
klasista pragnął się znaleźć w spartańskiem kole. 

Władek w owym czasie, gdy przedsiebral nie- 
bezpieczną wyprawę do kredensu, odbywał próbę 
słodu i porcje przeznaczone na obiad i wieczerzę 
rozdzielał między kolegów przy stole. ` 

Tak, jak wymagał przepis, nie lina! przez ty- 
dzień podawanego mu jadła, lecz musiał się wy- 
żywić własnym przemysłem. 

W oczach Spartanów być głodnyin oznaczało 
to samo, co być niedołęgą, więc kandydaci do 
przyszłych zaszczytów miewali najśmielsze po- 
mysły. j 
I tak, Felek Maciurzyński przez trzy dni z rzę- 
du żywił się ziemniakami, które wypiekał w piw- 
nicy klasztornej, lecz czwartego dnia zdradził go 
dym i niezgrabnego kamdydata na Spartańczyka 
przyłapano nad rozłożonem ogniskiem wśród sta- 
rych pak i rupieci. 

Natomiast Woś Świątecki, gdy w trzecim dniu 
postu zjadał obiad bratu furtjanowi, dostał sro- 
motnie za uszy i nie wytrzymał próby. 

Najłatwiej było pójść do kuchni w godzinach 
popołudniowych, sdy bracia znajdowali się na 
modlitwach i zaglądnąć do garnków. Znalazło 
się zawsze troche zupy. niedojedzonej jarzyny lub 
nawet kawał mięsa, ale Spartańczycy okrzyknęli 
ten sposób zdobywania żywności za zbyt pospolity 
i łatwy do wykonania. 

Co innego wejść do kuchni, wskoczyć do win- 
dy, wciągnąć się do zamkniętej śpiżarni i wrócić 
z łupem, tak jak to uczynił Władek. 

Był to czyn godny podziwu i sławy. 

Po ogłoszeniu w „Pobudce* tak łajdackiego 
amtykułu Władek pomaszerował na cała niedzielę 
do buciarni, skazany na chleb i wodę. 

Senjorska redakcja przeliczyła jednak swe 
siły. Nie przypuszczała, iż rzuca rękawice wszyst- 
kim Spartanom, wśród których znajdowali się na- 
wet pięcioklasiści. . 

W  miewytlumaczony sposób zniknęło całe 
urządzenie hektografu, wraz z masą, wałkiem i 
blaszaną puszką, a stos papieru przeznaczonego na 
gazetę zbryzgała zbrodnicza jakaś ręka atramen- 
tem do kopjowania. 

„Pobudka“ przestała wychodzić. 

Ze Spartanami trudno było wygrać, bo każdy 
z nich dałby się posiekać za towarzysza. 

A byli między nimi nieporównani mistrzowie. 
Władek 'Powarnicki umiał podpowiadać nie poru- 


szając ustami, Olek Kurek najzawilsze zadania 
arytmetyczne wystukiwał palcami na ławce tak 
sprawnie, iż wyzwany do tablicy Spartanin, nie 
mając nawet pojęcia o lekcji, wracał zawsze z do- 
brym stopniem do ławy, daty zaś historyczne od- 
czytywamo wedle ehrzakmiecia, ruchu głowy i ręki. 

Spartanie mieli też własny język, którym دوم‎ 
rozumiewali się między sobą, a polegał on na prze- 
stawianiu zgłosek w słowach i dodatku dźwięku 
ARES 
Więc gdy Spartanin zawołał: 

— Dajrepo remi żkę reksią, oznaczało — po- 
daj mi książkę, a okrzyk: 

— Rewal rego rew rełeb — tłumaczyło się na: 
wal go w łeb! 

Pomimo wybornego znawstwa mowy spartan- 
skiej i znaków telegraficznych coraz gorzej szło 
Władkowi z łaciną i arytmetyką. 

Poprostu uwzięli sie na niego profesorowie, 
choć siedział w ławce jak trusia i tylko przy waż- 
niejszych okolicznościach ryknal czasami lub za- 
wył, ale tak przemyślnie, iż nigdy nic padło na 
niego podejrzenie. 

Profesorowie utrzymywali jednak, że uczeń, 
który posiada taką gębę, jak on, nie może przejść 
do klasy czwartej, bo byłby to niczem niezmaza- 
ny wstyd dla szkoły i wogóle dla ludzkiej oświaty. 

Tego przekonania nabrali pedagogowie po kil- 
ku fatalnych wsypach Władka, które zrujnowały 
mu opinję. . 

Było to podczas lekcji greckiego, a gdy ucz- 
niowie byli zajęci odmiamą słowa posiłkowego, roz- 


legł się suchy trzask po głowie, a zaraz potem przy- 
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tłumiony jęk i rzechot rozsypujących się guzików. 
Władek, jako sprawca tego niepokoju, wyleciał za 
tablicę i oddał się żałosnym myślom. 

Przegrał wszystkie guziki i w sposób nama- 
calny demonstrował przeciw niewłaściwemu po- 
sunięciu partnera. Musiał więc pokutować za 
tablicą. 

A tuż na szaragach wisiał płaszcz profesor- 
ski, uśmiechający się dwunastoma dużemi „suza- 
mi“, z których każdy wart był conajmniej cztery 
małe „kosciaki“ lub osiem „blaszaków*. 

Tego widoku nie mogło znieść serce nieszcze- 
śliwego gracza. 

Przybliżył się więc do płaszcza i, marząc o od- 
biciu się na lekcji geografji, urżnął potężny gu- 
zik. 

Łakomstwo jest czesto nieposkromione. Za 
pierwszym guzem poszedł drugi, trzeci, piąty, a za 
chwilę płaszcz profesorski nie miał ani jednego 
onzika, które rozkosznie chrzęściły w kieszeni 
Władka. 

Po lekeji nastąpiło jednak przykre rozczaro- 
wanie. Nauczyciel nie szukał wcale sprawcy, lecz 
odrazu chwycił Władka za ucho i przejrzał za- 
wartość jego kieszeni. Szelmostwo wypłynęło na- 
jaw, a skutki były opłakane. 

Mniejsza o kozę, w której przesiedział od ra- 
na do popołudnia, ale padło podejrzenie, że tym 
niewyśledzonym sprawcą, który puścił sześć wró- 
bli na klasę podczas lekcji łaciny, nie mógł być 
kto inny, tylko Władek. 

Następnie przypomniano sobie, że podczas uro- 
czystego obchodu cesarskiej rocznicy jakiś prze- 
stępca powykręcał ustniki u detych instrumentów, 
a od skrzypiec i basetli pozabierał zakrętki i wsy- 
pał je do kosza z papierami. 

(d Con): 


Małżeństwo dozorcy w Zoologu. 


c= Ja tak je specjalnie dla pani tresowałem. : 


padać liuzja i rzeczywistość. 
Dobrze wytresowany piesek czyni to, co A > 


i pan jego. 


Sundaśrisse - Strix, Sztokholm 


Mleczarnia DGA Obiady jarskie 2 
W Szpitalna 7 na najlepszym maśle 
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Mój drogi, potrzymaj mi chwileczkę 
pierścionek. 


MU/ZE . 
SIE PODOBAĆ... 


ZA 


postanawia Pani i w tym 
celu używa kremu Seta, 
a połem subtelnego niewi- 
docznego pudru Abarid. 
Idealnie sproszkowany z 
cebulek lilji białej, nieszkod- 
liwy, nie zatyka porow, 
nadaje cerze właściwy od- 
cień, przywracając 
powab świeżości: 


PUDER 


ND 


Niedźwiedzica: „Poczekajcie kochanki, dajcie mu 
najpierw wystrzelić”. 
— A potem? 
„A potem zjemy go”. 


KREM,J/ET. 


WZ CI 


„PERFECTION” 


£ A - وتي‎ L : 

Negus. Mam zamiar posłać wysoki order a 
Litwinowowi. 

Szef protokułu. Przecież to bolszewik. 

Negus Tak — ale bolszewik, walczący 


za „króla królów”. 


— Tak, to nasz najlepszy fabrykat, miękkie, solidne, wy- 
tworne — może państwo ch.ą sprawdzić? 
„Adeż., ależ... my jeszcze nie jesteśmy małżeństwem”. 


PI. 3 KRZYŻY 18. 
MARSZAŁKOWSKA 92 


| 


702 Marnalkowska 734 
33 thmiedna 40 Nawy 


„Nie rozumiem, panie szefie, co chwilę tylko słyszę „idjoto". 
— Proszę, niech mi pani zaraz odda słuchawkę, to napewno do mnie. 


BE 


Z FORTUNA 
W ZAWODY 


Cywilizacja współczesna wyru- 
„gowała z życia proletarjat koń- 
ski, zastępując go bezduszną 

wprawdzie, ale szybszą i spraw- 
niejszą maszyną. Pozostawiono 
jedynie elitę, arystokrację czy- 
stej krwi — na pokaz i na. wiecz- 
ną rzeczy pamiątkę dla potom- 
nych, którzy może kiedyś, tak, 
jak my dziś dzikie zwierzęta, 
oglądać będą to cudownie piękne 
zwierzę o wielkiem sercu jedynie 
w ogrodach zoologicznych. 

My, na szczęście, jesteśmy je- 
szcze od tego daleko. A może wo- 
góle uda się ochronić konia przed 
zagładą mechanicznej cywiliza- 
cji dzięki... wyścigom. Tak, wła- 
śnie, dzięki wyścigom. 

Wiele się w ciągu wieków 
zmieniło w naturze ludzkiej — 
ale instynkty pozostały wiecznie 
te same. I nie zagłuszy ich żadna 
cywilizacja, konwenanse, kultu- 
ra, dobre wychowanie. Gdy w grę 
tylko wejdzie jakiskolwiek ha- 
zard czy ryzyko — pryśnie odra- 
zu ten nalot form nabytych, ze- 
wnętrznych — i objawi się czło- 
wiek taki, jaki był zawsze, jaki 
jest i jaki będzie. 

I mimo że jakiś wytworny este- 
ta czy kazuista moralności od- 
wróci się od tego widoku z nie- 
smakiem — nie się przez to nie 
zmieni. Zawsze i wiecznie cią- 


gnąć nas będzie hazard, rzucać 
się będziemy z głową w każde ry- 
zyko, oddawać się będziemy na 
los szczęścia i przypadku. Ruleta, 
karty, wyścigi — wszystkiemu te- 
mu wróżyć można długie życie. 
I może właśnie dzięki temu uda 
się nam zachować konia. 

Byłoby to zjawisko wysoce u- 
cieszne, a zarazem budujące. 
Wierna ilustracja przysłowia, 
które mówi, że niema tego złego, 
coby na dobre nie wyszło. Tak to 
niskie instynkty materjalistów 
przyczyniłyby się do zachowania 
radości dla oczu i serc ideali- 


stów. 
Idealistów zresztą ma torze 


warszawskim szukaćby można ze 
świecą. A nawet nie należałoby 
tego czynić ze względów, że tak 
powiem, prestiżowych. Bo gdy 
naprzykład zwrócisz się do sąsia- 
da z niewinną propozycją: 

— Niech pan się przyjrzy te- 
mu złotemu kasztanowi, jakie 
ma piękne oczy... 

ten popatrzy na ciebie, jak na 
warjata i odejdzie czemprędzej, 
bo z pomylonymi nigdy niewia- 


domo, jeszcze gotów uroczyć. 


Ktoby tu patrzał na piękne o- 
czy? Na piękne oczy się nie wy- 
grywa — „chody są ważne, ga- 
lop, żokiej, a nie jakieś tam fa- 
ramuszki. 

Większość grających stanowią 
jednak ci, którzy polują na „fu- 
ksy*. Czasem im się uda, częściej 
wychodza z toru bez grosza. W 
polowaniu tem posługują się ca- 
łym arsenałem środków pomoc- 
niezych. Układa się odpowiednie 
kabałki, wyciąga średnie arytme- 
tyczne, wróży się z cyfr na bank- 
notach. chodzi sie do Szyllera- 
Szkolnika it. p. it. p. Gracze ci 
są bardzo przesadni i zabobonni 
i lepiej z nimi nie mieć do czy- 
nienia, bo niewiadomo nigdy, co 
takiemu może strzelić do głowy. 

Ale wszyscy razem — gracze z 
systemem i bez systemu, fuksia- 
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rze i lichwiarze — wszyscy mają 
jedną wspólną manję: konspira- 
cji. Gdy dwóch panów naradza 
się na boku, a ty staniesz koło 
nich choćby w najniewinniej- 
szych zamiarach, natychmiast od- 
suną się od ciebie i zaczną mówić 
szeptem. 

Gdy zapytasz przed wyścigiem 
znajomego, co zagrać, a ten po- 
radzi ci „trójkę“ i „trójka“ przyj- 
dzie ostatnia — napewno po wy- 
ścigu okaże się, że, no cóż, „trój- 
ka“, gdyby była w dobrej formie, 
to powinna wygrać, ale życzliwy 
znajomy nie grał jej oczywiście. 

— Przerzuciłem się w ostatniej 
chwili — mówi — szukałem pa- 
na nawet, ale gdzieś mi się pan 
zawieruszył. 

Morał z tego wypływa jeden: 
nikomu na torze nie wierzyć, na- 
wet gdyby radził najmądrzej. 
Wprawdzie przysłowie mówi, że 
lepiej z mądrym zgubić, niż z 
głupim znaleźć — ale w życiu by- 
wa zupełnie inaczej. Może tych 
mądrych jest mało, a może przy- 
słowie się myli... Trudno dociec. 

Gdy już wszystkie rachuby za- 
wiodą, gdy cała wiedza fachowa 
weźmie w łeb, a szezeście odwró- 
ci się od ciebie z drwiącym u- 
śmieszkiem — pozostanie ci, pe- 


chowy totalizatorowiczu, tylko 
jedno: poszukać na torze jakie- 


goś laika, poprostu takiego tuma- 
na, który na karego konia mó- 
wi 672831101, na siwego — biały, a 
na kasztana — żółty, albo rudy. 
Gdy usłyszysz naprzykład, jak 
jakaś pani wykrzyknie z wdzię- 
kiem: 

— 0, ten żółty mi się podoba! 

pobiegnii czemprędzej do ka- 
sy i zagraj żółtego. Przyjdzie, 
jak mur! Jest to jedyny nieza- 
wodny sposób zrobienia fortuny 
na wyścigach. Cóż, kiedy laicy 
demoralizują się szybko i po kil- 
ku dniach stają się już fachow- 
cami. Wtedy wszystko przepadło. 

H. P. 


W DŻUNGLI 
REKLAMY 
KINOWEJ 


W jednem z pism filmowych, 
wychodzącem przed paru laty w 
Warszawie, znajdujemy “szereg 
„wszechświatowych  szlagierów* 
reklamy kinowej. Warto je przy- 
pomnieć, choćby dlatego, że do- 
tychczas nic nie straciły na ak- 
tualności i w dalszym ciągu sta- 
nowią niedościgniony. wzór mc- 
tod zachwalania towaru. 

Nikt już zapewne nie pamięta 
„subtelnej i pięknej jak marze- 
nie* Marji Roasio (!), bohater- 
ki dramatu w sześciu aktach 
p. t. „Miłość w życiu aktorki". 
Jednakże rola p. Roasio powinna 
przejść do historji, ze względu 
na to, że „gra ona na tle słyn- 
nych pomników chrześcijaństwa, 
prastarych papieskich wodospa- 
dów i min rzymskiego Augusty- 
na“. Oto do czego prowadzą ra- 
cjonalne badania historyczne. 
Poczciwy rzymski Augustyn stro- 
ił w czasie swego panowania mi- 
ny, a sprytny reżyser wykorzy- 
stał je w dwa tysiące lat później 
jako tło dla gry pani Roasi. 

„Walka Herkulesa z Tytana- 
mi“, czytamy w innem miejscu, 
jest „wielkim sensacyjnym fil- 
mem amerykańskim, w czterech 
serjach,  ilustrującym nadzwy- 
czajne przeżycia, męki i tortury 
amerykańskiego farmera z nie- 
zwykłą bandą tytanów*. Sensa- 
cja rzeczywiście pierwszorzędna. 
Za jedne dwa złote można było 
podziwiać, jak się amerykański 
farmer torturuje z niezwykłą 
bandą, w czterech serjach i „przy 
nakładzie olbrzymich kosztów“. 

Kogóż nie skusił np. „przepych 
klasycznych nagości“, albo „dzi- 
kie orgje pijaństwa, szału, zdra- 
dy i cierpien“. Nie jesteśmy prze- 
cież ludźmi z kamienia, a wód- 
ki taksamo każdy lubi popić, 
więc i popatrzeć miło. 

Dla abstynentów przeznaczano 
filmy, gdzie „widmo śmierci, w 
każdej chwili ukazujące się nad 
bohaterem, stwarzało niebywałą 
treść“, dzięki czemu widz otrzy- 
mywał maximum potężnego wra- 
żenia, graniczącego ze zgrozą.* 

Ponieważ wśród publiczności 
mogliby się znaleźć osobnicy, po- 
wątpiewający o realizmie maka- 
brycznych scen, przeto dowcip- 
ny szef reklamy dodawał na koń- 


EN 
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ICI کت موو پس لب پو الا‎ PE 


Wszelkie ciała obce winny być bezwa- 
runkowo usunięte zjamy ustnej i zębów. 
Można to osiągnąć, stosując ODOL. 
Płyn ODOL zapobiega wydzielaniu się 
przykrego zapachu z usł, pasta zaś 
zapobiega tworzeniu się osadu 
i brzydkiego zabarwienia 


cu anonsu, że taki a taki film 
szedł przez bitych „sześć miesię- 
cy w 150-ciu największych i naj- 
wytworniejszych kinach Pary- 
Za“. Ostatni argument powinien 
przekonać największych scepty- 
ków. 

Wśród wskazówek reklamo- 
wych, przeznaczonych dla wła- 
ścicieli kin, znajdujemy taką 
uwagę: „Dekoracja kina przy 
tym filmie nie powinna mieć 
charakteru czysto zewnętrznego, 
a raczej oddawać głębię psycho- 
logiczną filmu, co można najle- 
piej uwydatnić stylizacją liter. 
Kolor dać błękitny na granato- 
wem tle, obok zaś nazwisko Hen- 
ny Porten dać w jaskrawo żół- 
tym kolorze. Na ścianach zawie- 
sić jak najwięcej portretów i fo- 
tografij Henny Porten“. 

Jakaż podstępna i subtelna re- 
klama. Kolor na błękitnem tle, 
obok nazwisko stylizowanemi li- 
terami i kwita. A ty, człowieku, 
jeśli nie odczuwasz w tem całej 
głębi psychologicznej filmu, to 
jesteś tuman i wogóle powinie- 
1165 chodzić do cyrku. 

Inny genjusz reklamy radzi: 
„Przygotować z tektury dużą fi- 
gurę strzelca od Maxyma i posta- 
wić w poczekalni, którą można- 
by bez wielkiego wysiłku przero- 
bić na wejście do wielkiego dan- 
cingu paryskiego. W dekoracji 
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utrzymać lekkość paryskiego sty- 
lu*(?). Znaczy to tak: poczekal- 
nię troszkę zburzyć, poszerzyć, 
przerobić, odnowić bez wielkiego 
wysiłku, z wdziękiem, precyzją, 
elegancją i lekkością „paryskie- 
go stylu“. Koszt — to drobiazg, o 
którym nie warto mówić, zwła- 
szcza, że wydatek zawsze się 
opłaci, bo po zejściu filmu z 
ekranu można całą budę prze- 
robić na wielki, szampański dan- 
cing paryski, nawet jeśli kino 
znajduje się w Biłgoraju. 

Do ulubionych „kawałków“ 
reklamowych należą t. zw. „krót- 
kie a dosadne określenia“, mają- 
ce na celu w streszczeniu podać 
najistotniejsze momenty filmu. 

Oto parę próbek: „Idź młodość 
do młodości (niby złoto do zło- 


ta). „Wyrafinowana dojrzałość 
(1), czy wiośniany wdzięk?“ 


„Rywale na śmierć:i życie.“ „Cos 
myślał, że jestem  święta...?* 
„Urwała sie...“ „Gdzie Liljana 
Harvey ma pieprzyk?* „Model- 
ka nie w ciemię bita*. „Jęk na 


balu“. „Oczy czarne, oczy zło- 
dziejskie...* „Podobasz mi się 
ty ly sky: 


Dzisiaj nie się nie zmieniło. 
Dziesiąta muza, bijąca rekordy 
w dziedzinie techniki, rozmachu 
produkcji, honorarjów, bije tak- 
że rekord głupoty w dziedzinie 
reklamy. W. Ł. 


Z REWJ 


Pierwsza rewja mody w bieżą- 
cym sezonie, zgromadziła jak za- 
wsze. wytworną publiczność sto- 
licy. 

Całość rewji, jeżeli chodzi o 
stroje damskie. wypełniła: bogatą 
kolekcją sukien, płaszczy i toalet 
wieczorowych najsłynniejsza fir- 
ma stolicy Goussin- C attley (Mazo- 
wiecka 4). 

Sensacyjną nowością wśród sze- 


regu nadzwyczaj efektownych toa-. 


alet wieczorowych była toaleta. 
nosząca nazwę „abisynka” z'pięk- 
nego crepe-bijou. 

Interesującym działem rewji był 
pokaz materjałów z ruchliwego 
domu modnych tkanin /. Cwejko 
(Bielańska 25). Więc na kostju- 
my i płaszcze — wełny. Manilyl 
ręcznie tkane od Rodier, a na 
suknie wełniane — Melanya — 
w pięknej gamie kolorów. Impo- 
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Najmodniejsze futra Seżonii — płaszcze nurkowe w. naj- 
piękniejszych tonach ciemnego bronzu z firmy 'Maksy- 


‘miljan Apfelbaum. 


I MODY 


nująco wyglądały jedwabie i ak- 
samity. zwłaszcza Velours Infrois- 
sable, ale ten prawdziwy od Du- 
charnea,  Zachwycały również 
Velours 
Joli Coeur oraz jedwab -rzadkiej 
piękności La Moire Camćleon. 

Przebogatą kolekcją wytwor- 
nych kapeluszy, gustownie dobra- 
nych do futer, kostjamów, palt 
oraz sukien poobiednich 64 
zebrane panie firma „Mariette” 
(Krucza 54). 


Elektowny kapelusz 
z firmy „Mariette” 


Poklask ogólny uzyskał bardzo 
oryginalny kapelusz, wykonany 
całkowicie z piór. noszony przy 
sukni wieczorowej przez p. Gardę. 


Niepowetowaną szkodą dla rew- 
ji był brak firmy „Ren”, znanej 
wytwórni wykwintnych torebek 
damskich, gdyż wszelkie ekspo- 
naty Î-my „Ren” odznaczają się 
zawsze gustem i pomysłowością. 
począwszy od torebki lub papie- 
rośnicy, a kończąc na efektow- 
nych paskach. 


7 Wszystkie futra prezentowane 


na rewji pochodziły z 
symiljan. Apfelbaum. 
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z firmy Mak- 


Fleur de Rosée, Velours. 


|. me: 
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Toaleta wieczorowa „Abisynka” 
7 f-y Goussin Cattley 


Na sezon bieżący l-a „Ren” 
przygotowała piękne wzory tore- 
bek z różnych gadów, ze skór 
antylopy oraz materjałów jed- 
wabnych. jak infroissable i t. p, 

Nowością dla pań jest możność 
zmontowania samej sobie torebki 
z własnego materjału przez do- 


"branie według swego gustu pięk- 


nej oprawy, co ma kolosalne zna- 
czenie przy uzupełnieniu toalety. 
Znaczenie to zrozumiała l-a „Ren” 
świetnie wywiązując się ze swe- 
go zadania. : 
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TEATR .MAŁY:. „Żołnierz i Bohater“, 
komedja w 3-ch aktach Bernarda Shaw, 
przekład Fr. Sobieniowskiego. Reżyserja 
A. Węgierki. 

Okazuje się, iż niema sztuki przesta- 
rzałej — jest tyiko reżyser. 

Jeśli reżyser potrafi sharmonizować to, 
co z „dawnego“ zostało charakterystycz- 
ne, z nowoczesnem ustosunkowaniem się 
widza do tych ,szlachetnych resztek” — 
te powstają majstersztyki reżyserji, a 
widz spędza wieczór teatralny z zadowo- 
leniem i radością. Wegierko ma ten dar, 
potrafi właściwą dozę sentymentu, ko- 
mizmu i realnej wartości wyczuć w sztu- 
kach wznawianych, a jednocześnie potra- 
fi na nie spojrzeć z pobłażliwością i 


Lindorfówna i Ziejewski 
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Na lewo: 
Lindorfówna 


i Wes iei ro 
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Na prawo: 
Marja Gorczyriska 


i Ziejewski 


kpiarstwem widza współczesnego. To też 
w dorobku swym ma szereg kreacji reży- 
serskich wprost znakomitych. Nas wi- 
dzów nie obchodzi, jak potrafi on zagrzać 
humor, rozkręcić tempo i tchnąć szcze- 
rość w zespół artystów, który mu powie- 
rzono — widzimy zawsze tylko rezultat— 
a w tym rezultacie mieści się sharmoni- 
zowanie zespołu, wydobycie wszystkich 
walorów, pomysłowość — przy jednocze- 
snem poszanowaniu twórczych możliwo- 
ści poszczególnych artystów, Ta minimal- 
na granica, która dzieli właściwy klawisz 
od niewłaściwego, nigdy nie zostaje prze- 
kroczona. A ten jeden klawisz, te parę 
milimetrów odchylenia, decydujących o 
fałszu, często zdarzają się wielu innym, 


zdolnym, młodym ale... 
pewnym siebie reżyse- 
rom. 

Groteskowość, liryzm, 
komizm, shawowskie pa- 
radoksowanie zostały w 
reżyserji „Żołnierza i 
bohatera" z niezwykłym 


umiarem i humorem przez 
Węgierkę rozparcelowane 
pomiędzy świetny zespół 


T9. 


— a mimo to, „dwór“ się trzymał — par- 
cele nie poszły między chciwych i samo- 
lubnych nabywców, W tem ujęciu i dzię- 
ki takiej grze komedja G. B. Shaw'a oca- 
lała, a przedstawienie było. doskonałe. 
Wszystkich artystów i artystki należy 
tylko jednym tchem i błyskawicznie (aby 
nikt nie był na końcu) wyrecytować, 
Wszyscy byli dobrzy, bardzo dobrzy, da- 
li maksimum swych talentów, zgarniając 
jako trofea: śmiech i oklaski publiczno- 


ści. " Buczyńska, Gorczyńska, Lindorfó- 
wna, Kempa, Kurnakowicz,  Wegierko, 
Ziejewski, Żeleński — wszyscy zapisali 


się w pamięci publiczności świetnie -i 
trwale, Nic dziwnego, że przy wyjściu z 
teatru Małego tworzyły się stronnictwa, 
spierające się „ato był najlepszy”, nic 
dziwnego, że słychać było zgodny chór: 
„jak świetnych jednak artystów: mają 


teatry Tz K. K. TS L Ch 3 


Buczyńska i Kurnakowicz 


2 NOTATNIKA 
PESYMISTY 


Jeśli nie dostarczono ci z pralni 
na czas czystej koszuli, wstąp do 
jakiejś organizacji politycznej, Ma- 
jąc swobodną rękę, możesz wybrać 
taki kolor koszuli, w którym jest 
ci najbardziej do twarzy, 


Nawet najęinicjszy krawat, z 
najlepszego jedwabiu może w pe- 
wnych wypadkach posłużyć ci ja- 
ko stryczek. 

Któż ci przeszkadza rozwiązać 
kwestję perpetuum mobile? 


O, iluzoryczna ało pięknych 
haseł! Stań frontem do morza, cóż 
będziesz miał z tyłu? 
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Wody kwiatowe Cherys, żądać 
wszędzie, 
Dobrze skrojone palto znaczy 


więcej, niż matura. Możesz się o tem 
przekonać w szatni każdego więk- 
szego zakładu gastronomicznego. 
Czy nie jest to jeszcze jednym do- 
wodem, przemawiającym za znie- 
sieniem egzaminu dojrzałości? 


x- 
> 


Za pieniądze można kupić mi- 
łość, uznanie i szacunek, ale spró- 
buj za pieniądze zmienić tabliczkę 
mnożenia, albo z reguły trzech 
zrobić regułę czterech. Z jednej 
strony świadczy to o niewzruszo- 
nych podstawach naszej wiedzy 
matematycznej, z drugiej nato- 
miast o niskiej wartości nabywczej 
pieniądza, 

Żądaj wszędzie kwiatowych wód 
Cherys. 


و 


Pewien statystyk obliczył, że z 


jednej normalnej kurtyny teatral- 


NA MORZU 


Rzecz dzieje się na wielkim statku transoceanicznym. 

W pogodny, słoneczny dzień stałem na pokładzie, oparty o bur- 
tę i spoglądałem na merze. Obok mnie dwuch cudzoziemców opowia- 
dało sobie głośno wrażenia, odniesione w Polsce. Mimowoli słucha- 
łem, co mówili, zresztą oni nie krępowali się wcale moją obecnością. 


Wrażenia były rozmaite: jedno chwalili, 
zwykle wrażenia, odniesione w otcym kraju. 


wiada: 


drugie ganili, ot, jak 
Wreszcie jeden po- 


— Wiesz, kupiłem los 34-ei Peiskiej Loterji Państwowej. 


Drugi zaczął się śmiać: 


— Doprawdy? — Bo ja też kupiłem. 


— Ich loterja jest rzeczywiście frapujaca. Tak wiele wygranych 
i tak wielkich, przy tak niskich stawkach nie daje żadna inna loterja 


na świecie, 


— I ta sensacyjna nowość — dorzuca drugi — że oprócz naj- 
wyższej wygranej w każdej Faso codzienna wygrana w wysokości 


25,000 zł. 


— W czwartej klasie nawet 30.000 zł. 


— Jak oni to robią? 


Cudzoziemcy nie znaleźli na to pytanie odpowiedzi, Ja mogłem 


im wyjaśnić, że Polska Loterja Państwowa wszystkie wpływy, 


uzy- 


skane ze sprzedaży losów, oddaje na wygrane, strącając tylko pewien 
procent na Skarb i koszta administracji, Mogłem im to wytłumaczyć, 
ale nie chciałem. Tajemnica zawsze więcej nęci. 
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nej możnaby wykroić siedem gar- 
niturów męskich z dwiema parami 


spodni. Ileż niewyzyskanych mo- 
żliwości tkwi jeszcze w naszych 
teatrach. 


Czyż może być coś nudniejszego, 
niż golić przez całe życie jedną i 
tę samą twarz: swoją. 


Poco pisać książki, kiedy za pa- 
rę groszy można nabyć w każdej 
księgarni gotowe dzieło. 


Pierwszy, który porównał kobie- 
tę do kwiatu, był wielkim poetą; 
drugi — ogrodnikiem. 


sh 


Podstawowym warunkiem psy- 
chologicznym wszelkiego altruizmu 
praktycznego jest teoretyczny in- 
dywidualizm. Może nie? 


Pamiętaj o tem, że wszędzie mo- 
żesz zażądać kwiatowych wód 
Cherys. 


On classe mal les biens de ce 


monde. On dit toujours: l'amour, 
l'argent et la santé, C'est — la 
santé, l'argent et l'amour — qu'il 
faut dire. 

Nie czyńcie eksperymentów ze 
zdrowiem. 


W ciasnej słerze działania wiel- 
ki człowiek jest mąciwodą. N. p. w 
balji, 

Tylko wódka czyni 
odważnym. 


człowieka 


Dlaczego miałbym płacić za ka- 
pelusz trzydzieści złotych, kiedy 


mogę dostać kilo śliwek za osiem- . 7 TAT 
ue ASPIRINA 
Kobieta jest rzecza tak piekna, 7 > J 27 
że każdy mężczyzna powinien mieć 7 32 ama W Ce 
choć jedną. : 5: We wszystkich aptekach można teraz 
* ; zg nabywać Fispirinę wyrabianą w kraju 


według oryginalnych przepisów fa- 


Jeśli jesteś inteligentny i masz 2 : 92 bryki „Bayer“. Aspirina ta posiada 
przytem piękny charakter pisma, 7% > & wszystkie dawne zalety, stosuje się 
zawsze możesz znaleść zajęcie przy Z przy bólu głowy, reumatyzmie i 
podrabianiu czeków. DADA chorobach z przeziębienia. 


Znaczek w postaci krzyża 
i 7 : > bayerowskiego ręczy za-czy- 
Życie jest jak długa i pusta uli- Y AR stość i tożsamość. 


ca. Każdy może się o tem przeko- R = مت سی‎ ASPIRINY 


nać osobiście, ° 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


"Nie bądźcie pewni ani dnia ani Cena za 6 tabl. obecnie już tylko دو‎ gr., za 20 tabl, Zł. 2.25 
godziny. Niewiadomo, kto z nas * 
może zostać ministrem. 


+00 
„ Jeśli dojdziesz do czterdziestki, Ciekawe, czy teraz, kiedy ustała I jeszcze raz powtarzam: Che- 
nie otrzymawszy żadnego odzna- już kampanja prasowa, cukier po- rys, wody kwiatowe, do nabycia 
czenia, zuch jesteś, siada jeszcze wartości odżywcze? wszędzie. 
$ z Włodzimierz Łukasik. 
++ 


Z GALERJI SZCZĘŚLIWCÓW 


Jak to było do przewidzenia, nowowprowadzone do 34-ej Loterji Państwowej stałe wygrane dzienne 
spotkały się z wielkiem uzńaniem grającej publiczności. Popularność tych wygranych wzrosła jeszcze 
ostatnio znacznie, gdyż Fortuna przysądziła je przeważnie ludziom ciężkiej pracy, którym wygrana kwota 
pozwoli pozbyć się licznych trosk i kłopotów. 


Mieszkańcy Warszawy, p-p. Józef Zalewski, szewc — chałupnik (Piwna 2) i Piotr Kostrzewski, do- 
zorca domu Nr. 12 przy ul. Podwale, jako właściciele dwóch ćwiartek Nr-u 70.140, na który dn. 22 pa- 
ździernika padła wygrana dzienna 25.000 zł., należą do tych wybrańców Fortuny. Pieniądze zatrzymali 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, w słusznem przekonaniu, że są tam zupełnie pewne, 

W klasie drugiej, której ciągnienie rozpoczyna się 15 listopada, wylosowane będą również cztery 
wygrane dzienne po 25.000 zł. każda i to niezależnie od zwykłych wygranych, z których największe wy- 
noszą 100.000, 50.000 i 20.000 zł. (po dwie), nie licząc mnóstwa pomniejszych. 

Czas już wielki odnowić los do tej klasy. 
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Cmentarz S-to Krzyski 
w Warszawie 


Większość stałych mieszkańców Warszawy nie wie zape- 
wne o tem, że tam, gdzie obecnie się wznosi kościół św. Piotra 
i Pawła, był przed laty pierwszy zamiejski cmentarz, zało- 
żony przez O.O. Misjonarzy i nazwany od ich parafji Święto- 
krzyskim. Przy końcu XVIII w. zaczęto zwracać coraz większą 
uwagę na zagadnienia hygjeny miast i wypowiadać się prze- 
ciwko. cmentarzom, położonym przy kościołach, 


0,0. Misjonarze zakupili więc w r. 1745 szmat ziemi od ks. 
Paulinów i wydzieliwszy z niego spory czworobok, położony 
przy obecnej ulicy Nowogrodzkiej, przystąpili do budowy 
cmentarza. Prace. przygotowawcze, jak wzniesienie kościołka, 
katakumb, kostnic i muru, trwały z powodu braku funduszów 
dość długo i ukończono je dopiero w r. 1781, a. w dwa lata 
później, po poświęceniu przez biskupa Antoniego Okęckiego, 
oddano go do użytku wiernych, 


Z początku był on cmentarzem przeznaczonym dla moż- 
nych, których chowano w katakumbach. W kilka lat później 
otrzymał on piękną ozdobę, jaką stał się grobowiec wzniesiony 
młodziutkiej córce morganatycznej żony Stanisława Augusta. 
Pamięć zmarłej uczciła matka wzruszającym napisem: 


„Aleksandrze z Grabowskich hrabinie Krasickiej, do- 
brej córce w wieku XVIII życia zmarłej, smętna matka 
Elżbieta z Szydłowskich Grabowska tę wystawiła pa- 
miątkę, dla ulgi własnego żalu, dla uproszenia chrześci- 
jańskiego ratunku dla tej, która z cnotliwych swych 
przymiotów, z pięknej urody, była rodziców chlubą, kre- 
wnych i przyjaciół pieszczotą, a którą Bóg w kwiecie 
młodości sobie odebrał, na przykład i naukę, jako mało 


doczesnemu szczęściu dowierzać, jak do niebieskiego na- - 


dewszystko zmierzać należy. Rodziła się 13 kwietnia 


1771, umarła 12 Maja 1789 roku“. 


W r. 1810 Elżbieta z Szydłowskich Grabowska spoczęła 
snem wiecznym obok córki. 


Cmentarz Świętokrzyski zapełniał się szybko, zwłaszcza 
w czasie wojen napoleońskich, gdy zaczęto grzebać na nim żoł- 
nierzy. Obok wybitnych senątórów, dostojników, ze zmarłych 
tu pochowanych wymienić należy: nieudolnego komedjopisa- 
rza, Józefa Bielawskiego, który przeszedł do historji dzięki 
swojej komedji: ,„Natręci”*, odegranej 19 listopada 1765 r. na 
otwarcie teatru królewskiego, oraz dzięki złośliwemu epigra- 
mowi Kajetana Węgierskiego: 


Tu leży Bielawski! szanujcie tę ciszę, 
Bo jak się obudzi, komedję napisze. 


Pozatem na cmentarzu tym spoczywają dwaj wsławieni 
nietyle czynami ile matuzalemowym wiekiem obywatele, blisko 
120-letni Franciszek Narocki i  115-letni Antoni Gozdowski, 
znakomita artystka Magdalena z Leżajskich Jasińska, prof. 
uniwersytetu warszawskiego Marek Pawłowicz i inni. 


Tu spoczywali wybitni malarze epoki: Antoni Dąbrowski, 
Jaszczołd, minjaturzyści Bechon i Kosiński, oraz brat poety 
Brodzińskiego, Piotr. 


Przepełnienie i woda podskórna, która między ul. Mar- 


szałkowską a cmentarzem utworzyła jezioro, rozmywająca gro- 


by i wyrzucająca na wierzch trumny, sprawiły, że w r. 1826 
Namiestnik ks, Józef Zajączek polecił- cmentarz zamknąć, co 
ostatecznie uskuteczniono dopiero w dziesięć lat później. 
Przez wiele lat, bo do r. 1865, opuszczony cmentarz stał 
się ulubioną kryjówką złodziei, którzy zdewastowali go do- 


Ś. p. FELIKS PRZYSIECKI 


Parę dni temu polski świat literacki i dziennikarski odpro- 


" wadził na wieczny spoczynek towarzysza pracy, druha ser- 


decznego, człowieka kryształowego serca i charakteru ś. p. Fe- 
liksa Przysieckiego. 

Głęboki i utalentowany poeta, dzie!ny, zapalony, czujny 
dziennikarz — człowiek prawy, kolega serdeczny, uczynny, lo- 
jalny, życzliwy — kojarzyli się w osobie ś. p. Feliksa Przy- 
sieckieso wprost idealnie. Żeśnał Go więc i odprowadził na 
Powązki zastęp liczny, do głębi wzruszony i przejęty. 

Kwiaty, gorące słowa i łzy padły na tę mogiłę, co przed- 
wcześnie wśród nas wyrosła i eo odgrodziła od zgiełkliwego 
życia Tego, który swe najlepsze cząstki talentu i umiejętności 
przetopił na sprawozdania dokładne, sumienne, żywe z tego 
właśnie zgiełku i walk codziennego życia politycznego. 

Odszedł z grona literackiego i dziennikarskiego jeden 
z najlepszych, odeszła jedna z najbardziej świetlanych postaci. 

Ze spokojem i pogodą odszedł od życia ciężkiej, wyczer- 
pującej pracy jeden z tych, co trud i ciężar tej pracy umiłował 
ponad wszystko, który dźwigał je godnie i dumnie, 

Cześć Jego pamięci! 
| SZ خښ ه25125ه‎ WR دا نه وهه سک سه دک يهر‎ 
szezetnie. Dopiero srupa rzemieślników kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej zaopiekowała się cmentarzem. Uporządkowano gruzy, 


rozebrano katakumby, a tablice pamiątkowe umieszczono 
w murze. Równocześnie ciała Elżbiety Grabowskiej i jej córki 


„przeniesiono do grobowca Kazanowskich na Powązkach, * 


Po uporządkowaniu cmentarza, rzemieślnicy odrestaurowa- 
li mauzoleum, ufundowali w niem ołtarz św. Józefa, zamienia- 
jąc je na kaplicę przedposrzebowa. Kiedy Warszawę podzielo- 
no na parafje, kościół św. Barbary został też parafjalnym, a po 
wzniesieniu kościoła św. Piotra i Pawła zamieniony na przed- 
pogrzebową kaplicę. Wówczas kaplica św. Józefa okazała się 
zbyteczna, zamknięto ją więc i przeprowadzono po za.nią obec- 
ną ulicę św. Barbary. 

Tak w ogólnym zarysie wyglądają dzieje pierwszego, naj- 
starszego zamiejskiego cmentarza w Warszawie. 
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Z ŻAŁOBNEJ 


<] 


18 października r. b. przeżywszy lat 57, 
a przepracowawszy 41 w zawodzie księ- 
garskim zmarł ś, p. Jan Gniewkowski, 
kierownik techniczny wydawnictw Kasy 
im, Mianowskiego, 


W r. 1894 rozpoczął pracę w księgarni 
W. Wodzyńskiego następnie pracował w 
f. Gebethner i Wolff, E. Wende i sp., M. 
Arct w Lublinie, skąd jednocześnie był 
korespondentem ,,Gazety Polskiej” i „Ni- 
wy Polskiej” i redaktorem Albumu wy- 
stawy rolniczej, W 1905 r. objął kierow- 
nictwo 1. Leon Idzikowski w Kijowie, 
gdzie zainicjował i redagował kalendarz 
„Jutrzenka” i słynne wydania polskich 
autorów, wywalczając drukowanie po pol- 
sku, zakazane w Kijowie, Po zdobyciu 
Kijowa został Instruktorem Oświatowym 
Armji Polskiej. W 1920 r. zostaje pierw- 
szym dyrektorem sp. akc. Dom Książki 
Polskiej. Założyciel i członek Rady Sto- 
warzyszenia Pracowników Księgarskich, 
kierownik i redaktor wvdawnictw, prezes 
Kasy Przezorności i Pomocy Warsz, pra- 
cown, księg., założyciel i pisarz Klubu 
Sprawiedliwych Księgarzy, członek zarzą- 
du Związku Zawod, Pracown, Księg. Wy- 
kładowca na Kursach Księgarskich Wol- 
nej Wszechnicy Polskiej, 


‘Silna indywidualność, szanowany i ce- 
niony dla wielkich zalet charakteru, przo- 
dował braci księgarskiej we wszelkich 
poczynaniach tego zaszczytnego zawodu. 


Ś.p. Inż. Wacław Mierzanowski 


Ś. p. Inżynier Wacław Mierzanowski, 
urodził się w Warszawie w 1890 r. Nauki 
ukończył w swem mieście rodzinnem. W 
1905 r. przyjmował czynny udział w strej- 
ku szkolnym. Studja wyższe ukończył w 
Wiedniu. Zmarły poświęcił się pracy na 
polu kinematografji, kładąc główny na- 
cisk na rozwój prac laboratoryjnych. Ś.p. 
inż, Mierzanowski zasłużył na miano 
pioniera kinematografji polskiej, Będąc 
obdarzonym wielką energia, niezmordo- 
waną pracowitością i  niepowszedniemi 
zdolnościami, położył duże zasługi w dzie- 
dzinie obranego przez siebie zawodu. Do 


szeregu wybitniejszych Jego prac należy- 


założenie laboratorjum p. n. „Film — 
Service", Był pierwszym wykonawcą fil- 
mów dźwiękowych na aparatach własnej 
konstrukcji. W 1932 r. nastąpiła fuzja 
„Film — Service” i „Multifilm”, gdzie 
Zmarły objął stanowisko naczelne Kie- 
rownika firmy. Rozbudował laboratorjum, 


sprowadzając najnowsze aparaty do kop- 
jowania i automatycznego wywoływania 
iilmów. Wielką zasługą ś.p. Mierzanow- 
skiego było stworzenie placówki, unieza- 
leżniającej . polskie laboratorja filmowe 
od zagranicy, 


Ś. p. Wacław Mierzanowski cieszył się 
wielkiem zaufaniem, ośólnem uznaniem i 
sympatją wśród szerokich kół naszego 
OCENA, Zmarł dn. 18 października 
© b, 


Cześć Jego pamięci! 
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Ś. p. Wiktor Baron Lesser, były konsul 
portugalski, kawaler Wielkiej Wstęgi Św. 
Grobu, komandorji Chrystusa i innych. 
pede: 17-X—1853 roku, zmarł 24-X— 

r. 


Pochowany został w grobie rodzinnym 
na cmentarzu powązkowskim w War- 
szawie, 


Zmarły konsul 


był 
Marją z Lesslów. 


żonaty ze Ś. p. 
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KARTY 


Ś. p. Stefan Zand zmarł w Bernie 
Szwajcarskim dnia 13 października b. r. 
w trzydziestym piątym roku życia, Od 
najmłodszych lat współpracował czynnie” 
w życiu narodowo  społecznem, Już 
jako: młodzieniec piętnastoletni wstąpił- 
do P. O. W. przyjmując udział w pra. 
cach organizacyjnych, Następnie wstąpił 
do I Brygady Legjonów. W roku 1918 
współdziałał wydatnie przy rozbrojeniu! 
okupantów. W roku 1920 otrzymał szar- 
żę oficerską w armji Polskiej, w której 
do roku 1923 pozostawał w randze poru- 
cznika. Będąc wychowankiem gimnazjum 
jenerała Chrzanowskiego, po otrzymaniu 
matury ukończył Wydział Prawny Uni- 
wersytetu Warszawskiego, W roku 1927 
otrzymał stanowisko vice-starosty w Pu- 
ławach, Po przejściu stąd do sądownic- 
twa,- został mianowany podprokuratorem 
Sądu Okręgowego w Katowicach. W lip- 
cu 1929 roku powołany został na stano- 
wisko sędziego śledczego w Warszawie, 
które opuścił w 1931 roku przechodząc do 
adwokatury, Zmarły posiadał wybitne 
zdolności prawnicze. Ś, p. S. Zand był 
odznaczony krzyżami Niepodległości, 
l-ej Brvgady, Walecznych, nadanym 
trzykrotnie i wielu innemi, 

Wyróżniając się dobrocią serca, oraz 
uczynnością, zjednał sobie zasłużone u- 


znanie i ogólną sympatję szerokich kół. 


Cześć Jego pamięci! 
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NA CMENTARZU EWANGELICKO - AUGSBURSKIM 


Grobowiec 5. p. Romana Groniowskiego. Projekt profesora 
Bobdana Pniewskiego. 


SEAL VELOUR 


przebój sezonu 


و . 


Zagadnienia ruchu 
turystycznego 

O tem, że w porównaniu z zagranicą 
turystyka nasza stoi jeszcze bardzo w 
tyle, a przynajmniej taki stan rzeczy 
miał miejsce do niedawna, wie każdy — 
to też z prawdziwą radością powitaliśmy 
na.półkach księgarskich pierwszą —rzec 
można śmiało — wartościową z tej dzie- 
dziny książkę p. t. „Zagadnienia Ruchu 
Turystycznego”, obrazującą w sposób fa- 
chowy i rzeczowy problemat turystyki 
w kraju i zagranicą, Opatrzona bogato 
tablicami, ujętemi prosto i popularnie— 
książka staje się niezbędnym podręczni- 
kiem w tej tak bogatej a tak stosunkowo 
mało jeszcze wyzyskanej dziedzinie, 

„Z punktu widzenia gospodarczego — 
pisze autor, Mieczysław Fularski — ruch 
turystyczny oznacza uruchomienie i wy- 
korzystanie tego kapitału, jaki nam da- 
je natura. Piękno kraju, podobnie jak 
pokłady węgla, stanowi z chwilą ich 
eksploatacji pewną wartość. Z drugiej 
strony — ruch turystyczny wpływa na 
zwiększenie potrzeb społeczeństwa, na 
ruch kapitałów, podnoszenie  zaniedba- 
nych gospodarczo części kraju (n, p. Pod- 
hale, Huculszczyzna, Ziemie  Wscho- 
dnie), na rozbudowę technicznych i go- 
spodarczych urządzeń turystycznych i t.p. 

Kardynalną tę prawdę zrozumiała od 
dziesiątek lat Francja, Anglja, później 


Gami. Mieszkowski 


ka, urządzenia ruchu turystycznego, 
przemysł turystyczny i wreszcie zarzą- 
dzenia w dziedzinie turystyki — składa- 
ją się na główne wiązadła tej pożytecz- 
nej i dawno oczekiwanej pracy. 

Książka posiada również dużą wartość 
z punktu widzenia orjentacji gospodar- 
czej, jaką daje czytelnikowi, 

„O ile ruch turystyczny — pisze mię- 
dzy innemi autor — z zagranicy do kra- 
ju przedstawia wielkie korzyści dla go- 
spodarki narodowej, o tyle wyjazdy kra- 
jowców zagranicę oznaczają wywóz wa- 


NOWY -ŚWIAT 53 
MARSZAŁKOWSKA 109 
TARGOWA 44 

AL. JEROZOLIMSKA 18 


lut i mniej pomyślne kształtowanie się 
bilansu płatniczego. Z drugiej jednak 
strony — umiejętnie prowadzona polity- 
ka turystyki zagranicznej może dzięki 
tym wyjazdom rozbudować — na zasa- 
dach turystycznych układów kompensa- 
cyjnych — całokształt zagranicznej wy- 
miany turystycznej. 

Warto, by każdy zapoznał się z tą pra- 
cą, a już niezbędną jest rzeczą, by po- 
siadał ją każdy pensjonat, nie mówiąc o 
hotelach — gdzie problemat turystyki 
staje się chlebem powszednim, 
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nieco Włochy i Niemcy — czerpiąc z tej 


E i د‎ ar St in, i 
gałezi olbrzymie zyski i co najważniej- ynny tancerz, Anton Dolin, i tancerka 


Jessie Matthews, ćwiczą się na dachu 


sze — podnosząc stan kulturalny swoich Palladium (Londyn) przed przedstawie- 
obywateli właśnie dzięki turystyce. niem dla króla, które odbyło się 
Fularski — bacząc na nowość proble- 23 b. m. 


matu w Odrodzonej Polsce, ujął kolejno 
zagadnienia w ściśle następującym po 
sobie logicznym porządku, wynikającym 
z prawa dedukcji. 

Turystyka w gospodarstwie narodowem, 
ośrodki atrakcyjności turystycznej, wa- 
runki gospodarcze i polityczne a turysty- 


CZAS ZAMAWIAĆ DRZEWKA! 


TOPOLA NIEKŁAŃSKA 


drzewo ozdobne — odporne na mróz, nadajace sie 
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na każdą glebę, rosnące nadzwyczaj szybko. 
SADZONKI PARKOWE i LEŚNE 
W DUŻYM WYBORZE. 


Bogato ilustrowanq broszurę oraz cennik 


BEZPŁATNIE 


wysyłają ZAKŁADY OSTROWIECKIE — Warszawa 


Tel. 8-03-40. Skrzynka pocztowa 743. 


Al. Ujazdowskie 51. 
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Muzyka zagranicą 


FESTIWAL MUZYCZNY W VICHY. 


Korzystając ze zjazdu Stałej Rady 
Międzynarodowego Związku Kompozyto- 
rów na czele .z Ryszardem Straussem i 
Albertem Roussel, dyrekcja „Casino de 
Vichy” zorganizowała festiwal muzyki 
francuskiej i "współczesnej. 
Największe 
przedstawienia operowe. 

„Salome'“ 
rekcją kompozytora) 
Oskara  Wilde'a  olśniewała 
stwem środków technicznych, 
w orkiestrze, która pod względem licze- 
bnym przewyższa zespoły wagnerowskie. 
Muzyka tej opery jest niespokojna, ner- 
wowa, pełna niedomówień; od śpiewaków 


zagranicznej 
zainteresowanie 


według, dramatu 
wirtuozo- 
zwłaszcza 


wymaga Strauss niesłychanie wiele, 
wprowadzając do partji wokalnej naj- 
niewygodniejsze pozycje i  interwale; 


nadto potężna orkiestra przytłacza głos 
ludzki siłą brzmienia, To, że opera , Sa- 
lome” odniosła tak wielki sukces, za- 
wdzięczać należy Lily Djanel, która bę- 
dąc świetną tancerką rozporządza jedno- 
cześnie pięknym głosem, 


„Gwendoline” Emanuela Chabrier, 
przedstawiciela wagneryzmu w operze 
francuskiej, wspaniale interpretowana 


przez Nespoulus, wzbudziła powszechny 
zachwyt tak pięknem melodji, jak żywio- 
łową siłą i potęgą wyrazu. 

„La vita breve' Manuel de Falla po- 
ciągała ciekawym kolorytem muzyki an- 
daluzyjskiej z charakterystyczną rytmiką 
taneczną i harmonją opartą na tonacjach 
kościelnych. Jacques Ibert dyrygował 
swą piękną operą „Angelique", dosko- 
nale śpiewaną przez zespół Opera Co- 
mique z Marvini na czele. 

Vichy posiada bardzo dobrą orkiestrę, 
to też koncerty symfoniczne (pod dyrek- 
cją Fourestier, R. Straussa i innych) by- 
ły ucztami artystycznemi. Między inne- 
mi wykonano pełną czaru suite „Songes” 


Darius Milhaud, patetyczne „Andante“ 
Suk'a, melodyjne „Scherzo“ Le Flawa, 
„Orchestique”  Fourestier,  „Symionje” 


Malipiero i wiele innych. 


K. K. O. 


Traugutta 5— Centrala 
Bielańska 8—l Oddział 
Targowa 65—H Oddział 
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budziły. 


Ryszarda Straussa (pod dy- - 
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Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


ADAM RACZKOWSKI, 
świetny tenor opery warszawskiej, który 
odniósł prawdziwy trjumł w „Trawiacie'* 
w roli Alfreda. 


Rozwój Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. st. Warszawy 


Kapitały własne Kasy wynoszą na 
dzień 30.11 1935 r. zł. 3.473.912.79 Wkła- 
dy oszczędnościowe K, K, O. miasta st. 
Warszawy, które w dniu 30. IX 1934 r. 
wynosiły 65 miljonów złotych, wzrosły na 
dzień 30. IX 1935 r. do sumy 76 miljonów 
złotych, czyli o 16,9%. 

Suma wkładów szkolnych wynosi na 
dzień 30. IX. 1935 r. zł. 437.753.21 gr. 

Ilość książeczek  oszezednosciowych 
wzrosła w tym okresie z 73,978 do 83,091, 
czyli o 12,1%. 

Rachunki czekowe wzrosły w powyższym 
okresie z sumy 12 miljonów zł. do sumy 
24 miljonów zł. czyli o 100%. 

Suma pożyczek udzielonych kupiectwu, 
rzemiosłu, urzędnikom, związkom komu- 


_nalnym oraz na inwestycje budowlane i 


t. d., wynosiła w dniu 30. IX. 1934 r. zło- 
tych 49 miljonów zł, a na dzień 30. IX. 
1935 r. wzrosła do sumy 57 miljonów 
złotych, czyli o 16,3%. 

Przytoczone cyfry porównawcze, świad- 
czą o dalszym poważnym rozwoju K.K.O. 
miasta st. Warszawy, z czem w parze 
idzie rozszerzenie biur kasy, w dokupio- 
nej w r. b. drugiej połowie gmachu, przy 
ul. Traugutta Nr, 5 


J ri 


Tola Mankiewiczówna na „Syrenie"! 
Coprawda nie mamy jeszcze jej nowych 
nagrań, ale wobec sukcesów w Hollywood 
przypominamy jedną z jej płyt, która ni- 
gdy się nie zestarzeje i zawsze będzie 
aktualną. Jest to melodyjny staroświecki 
walc Karasińskiego „François“ (9432) i 
pełne czaru tango „La paloma” (tytuł 
polski: „Zapomniana melodja'). Ciepły, 
miękki i nadzwyczaj fonogeniczny głos 
Mankiewiczówny na płycie, czy też przez 
radjo nabiera jeszcze pełniejszego dźwię- 
ku. Świetna dykcja, niebanalna interpre- 


TOSIA NOWICKA, 

urocza primabalerina baletu Opery War- 
szawskiej, z wdziękiem i gracją odtwa- 

rzająca główną rolę w „Wieszczce 

Lalek', 

tacja oraz pełne finezji zakończenia fraz 
tworzą z każdej piosenki małe arcydzieło, 

Aston śpiewa cały szereg tang: ..Cza- 
“rowna noc' (8512, muz. i słowa Krische- 
ra) przy banalnych słowach ma doskona- 
łe przejścia orkiestrowe, „Piosenka fal” 
“(Górzyński - Jurandot) z filmu „Rapso- 
„dja Bałtyku” (8514) powinna być fox- 
irotem, gdyż rytm i akcenty przypomina- 
ją raczej marsza, niż „upojne tango”, Z 
drugiej strony płyty żali się Aston w 
"smutnej piosence: „I znów zostałem 
sam”, ; 

Doskonałe jest nagranie orkiestrowe 
AO raS سوام‎ A ype (8515). 
"Membrana zda się nie może objąć tej na- 
` miętnej, pełnej zmysłowego czaru melo- 
dji węgierskiej, ślicznie oddanej przez 
"głęboki ton skrzypiec i saxofonu. Refren 
"wokalny raczej, niepotrzebny, 
piej odpowiadałby niski baryton, zamiast 


może le- 


Na odwrocie płyty również wę- 
$ierskie tango „Haruszka”, 

Z dwu duetów Astona ze Szczepańską 
„Dzwony wieczorne” i „Czarowna noc” 
(5513) dużo lepsze jest to ostatnie tango. 
Szkoda tylko, że śliczna koloratura Szcze- 
pańskiej miejscami ginie — zagłusza ją 
śpiew Astona, który w obu piosenkach 
za bardzo się wybija na pierwszy plan. 


tenora. 


Tadeusz Faliszewski przypomina się pu- 
bliczności tym razem jako śpiewak cha- 
rakterystyczny w sentymentalno - ckli- 
wych tangach: „Cudza zona“ (9544) i 
„Na piątem piętrze” (9546). Przykro nam, 
że autorzy słów nie zadali sobie trudu 
w doborze treści i rymów. 


Bardzo ciekawym i oryginalnym w bar- 
jest slow-fox „Chińskie morza” 
(9547) z tegoż filmu (muz. Browna, ła- 
dne słowa Lipskiego). Odrazu pierwsze 
uderzenia drewnianemi pałeczkami wpro- 
wadzają nas w egzotyczny nastrój, któ- 
ry potęguje jeszcze harmonja i specjalny 
rodzaj akompanjamentu, Ciekawym mu- 
zycznie jest początek slow-foxa — rzad- 
ko w tych utworach spotykana polifonja 
dwu równolegle idących głosów, Z dru- 
siej strony banalny walc angielski; 
„Niechby się świat zawalił" z niebanal- 


wie 


BRONISŁAWA SIEMIRADZKA, | 


młodociana tancerka baletu Opery War- 
nadzieje 


szawskiej,  rokująca wielkie 
swym świetnym tańcem, 
i gracją. 
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wdziękiem 


'zwa „Balsam Thiocolan Age"), 


nemi słowami Hemara. Obie rzeczy śpie- 
wa doskonale Fogg, jak również tango 
Białostockiego „Jesienne marzenia” (9548) 
i walca Golda „Przyjdzie taki dzień”, 

Z popularnego filmu „Wacuś” chór Ju- 
randa śpiewa wesołego. foxa „W niedzie- 
le” i tango „Nie mogę żyć bez ciebie”, 


Chór ten rozporządza miłemi głosami, 


ale w foxtrocie. kilkakrotnie przydałaby 
się lepsza dykcja. 


H. 


PRIYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZAMA 


J. KUCZMIEROWIKI 


108 manzat 8 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i مه‎ 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIK LAN AGE” (dawniejsza na- 
który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego. Sprzedają apteki. 


CE aia 1 A RDS. 777 0700) 
Wiere Jest 2000۷ przeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


G©orxi.WARICOL csszcxizco 


STOSUJE się PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWEDZENIU, PIECZENIU i iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH 98 
WEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MASC„VARICOL” 


„MARICOL” GĄSECKIEGO NiE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Or. med. M. Biernackiej i Dyr. |. Kisielewskiej 
Szopena 


W acros zda wa: 16. 


CHORA WĄTROBA 


10) 


' (składach aptecznych). 
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zatruwa organizm 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i wydzielaniu żółci powodują swe- 
go rodzaju zatrucie organizmu, a na tem tle szereg najrozmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa“ zawierające znane rośliny egzotyczne 
Combretum i Boldo, pobudzają wątrobe do właściwei pracv ^ra: prawidło- 
wego wydzielania żółci i powodują naturalne wypróżnienia. Stosuja się przy 
cierpieniach wątroby i woreczka żółciowego (kamicv żółciowej), 

Zioła ze znak. ochr. „Billosa““ dn nabycia w 


aptekach i  drogerjach 


Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1. 


W DZIEŃ ZADUSZNY 


GROBY 
ZASŁUŻONYCH 
NA POWĄZKACH 


Grobowiec Żwirki i Wigury. 


Higjenistki przyrodolecznicze 


„Pierwsze w Polsce dwuletnie Kursy 
Przyrodolecznicze dla pomocniczego per- 
sonelu lekarskiego" założone są z inicja- 
tywy p. dyr. Iny Kisielewskiej, O po- 
trzebie szkolenia takiego personelu wy- 
powiadały się nieraz zjazdy Lekarskie. 
1 Wykłady prowadzi 20 lekarzy, wybitnych 
Grobowiec Bolesława Prusa, specjalistów, z kierownikiem naukowym 

4 na czele, 

.Higjenistki otrzymują wiedzę.z -pod- 
stawowych wiadomości medycznych i 
specjalizują się w dziedzinie przyrodo- 
lecznictwa: wodo-światło - 'elektro - lecz- 
nictwie, mechanoterapji, Rentgenie, oraz 
dietetyce, Ćwiczenia odbywają w dosko- 
nale urządzonych szpitalach Centr. 
Wyszk. Sanitar. (ujazdowskim), im. 
Marsz. J. Piłsudskiego: (mokotowskim) 
_ oraz przodujących uzdrowiskach. 


3 | ORYGINALNE PROSZKI که‎ Pa) A Uruchomienie kursów jest jeszeze jed- 


~ MIGRENO-NERVOSIN"R.xsw.N:1599 j j nym umiem polskiej D twórczej, 

i nawet na forum miedzynarodowem, po- 

ZN.PABR. KOGUTEK j (% nieważ tego typu ładu SA0EOWEBO 

CA : ET W brak nawet zagranicą, Jest to nowe pole 
ZASTOSOWANIE: pracy zawodowej o wielkiej przyszłości. 

BÓLE GŁOWYiZEBÓW, MIGRENA, NEWRALGJA GRYPA O kursach, które posiadają wzorowy 
S-i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE, KOSTNE, SN lokal, pomoce naukowe, internat i غا‎ d. 


11 LIRE APrERACA y informuje Sekretarjat Kursów Przyrodo- 
W ORYGINALNEM ; t leczniczych dyr, I. Kisielewskiej i dr. 
Użycie: w mazia med, M, Biernackiej w و‎ Szo- 


pena 16, 


BIAŁE ZEBY? asanacusiue CHERYS 
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